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NIECH BĘDZIE PO CH W ALO NY JEZUS CHRYSTUS!

Żyjmy prawdziwie po katolicku f
KK.Oni się będą modlić, zabijać, przeklinać,

Oni na ojców mogiłach usiedli,
I myślą o zemsty godzint&ic^
Ten naród się podniesie, zwycięży... i zginie...”

Rozważjnj' powyższe słowa naszego wielkiego 
poety, Słowackiego... W ciągu przepięknych i rze­
wnych nabożeństw W ielkiego Postu, w czasie 
wspanialej Reśnrekcyi, w niedziele i święta, a nar 
wet w dnie powszednie widzimy w kośoiolaeih tłu ­
my Ludu korzące się przed Ukrzyżowanym, Bo­
giem najwyższej miłości i poświęcenia. I  zdawaćby 
się mogło, że ludzie ci, powróciwszy z kościoła 
dtPgwoiek codziennych zaję$'-preynk>są w scim oh 
choeiażbyhiskrę prawdziwej miłości Boga i bliź­
niego z wielkiego og:n,ia goręjącego na ołtarzu, że 
będą chociażby w części posłuszni największym 
dnom. przykazaniom Chrystusa,: „Miłuj Boga na­
de wszystko —  a bliźniego, jak  si-ebie samegó‘̂ 2  

Tymczasem? ci iucłzio modlą sii^w  kościele, 
a  w życiu codzicnnem „myślą o 'śem sty  godzinie11, 
Ito Lotnik chciałby się mścić nad rolnikiem i „bur­
żujem", rolnik efeszy sięC słuchając narzekań zgło­
dniałych „•ciaraćhóT“ miejskich, paskarz wysysa 
jitk pająk swoje ofiary, bogacz sam używa, swoich 
dostatków  i nie ma serca, ani grosza dla otarcia 
łzy biednka... Wszędzie słychać okrzyki nienawi­
ści, przekleństwa, groźby... Brania jednej Matki 
Ojczyzny mówią w kościele: „I odpuść "nam baszo 
winy, jako i m y odpuszczamy naszym winowaj­
com a  poza kościołem gotowi są nóż w sercu 
b rata  utopie, złupić bliźniego bez miłosierdzia, 
mścić się., za najmniejszą krzywdę... W  kościele 
pow tarzają wzniosło przykazania miłości, a poza

kościołem wyznają zasadę zemsty i nienawiści: 
„Oko za oko, ząb za .ząb!"

Spełnia się to, co powiedział Słowacki: „Wick, 
co ’-Wyjdzie, ucieszy szatany..."

Pod osi ną  „czerwonego sztandaru" "grasują 
dziś bezkarnie prorocy szatana, wyzimwcy prze­
wrotnych zasad i z prawrdziwie szatańską przebie­
głością, pod płaszczykiem postępu, cyw ilizacji, 
równości i braterstw a, ‘Sieją jad nienawiści, za­
chęcają do rewolucyi, do strajków, którym i chcą 
ogłodzić i zniszczyć przeciwników swojej poguń- 
sko-szatańskiej religii. Ci wysłannicy zIeg’o d^fpua 
chcieliby w-szystkie sztandary białe, zielone itp. 
przemalować na czerwone, chociażby w potokach 
krwi.

Tnmiznę zepsucia wszczepiają fałszywi proro­
cy bardzo zręcznie. Ludzi, k tórzy kochają religię 
i wiarę, tumanią, że nie są przeeiwmiikami Ko­
ścioła, że i oni wierzą w Bo«ia, że ich zasady są 
ufundowane na gruncie nauk Chrystusa, ale sto­
pniowo wyszydzają dogm aty wiary, duchowieji- 
sttwo, obrzędy kościelne, a  gdy już znieczulą su­
mienie, rzucają głośno hasła pogtuiskiej fticiiawi- 
rści,, zemsty, a  wkońou zupełnej niewiary i zezwie­
rzęcenia.

Dzięki naukom  bezbożnych rtrzewńolorrców 
rozwieli możnita się zgnilizna moralna, płomienie 
nienawiści rozgorzały krw&wo, z czego skorzysta­
li żydzi, którzy tę nienawiść podsycają, zgniliznę 
ze psu ma szerzą skwapliwie, aby zniszczyć „go­
jów" i objąć panowanie nad światem.

Żydzi i ich służalcy, bojąc się U póki Piohowej, 
wysbjpują naw et w Sejmie przeciwko porozumie-
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jŁńł Polski z Rzymem. IV gazetach oduunycłi ży- 
fioin mnożą sio coraz bardziej atak i "na Kościół 
(katolicki. Na zebraniach i wiecach m iotają ppze- 
10 /,ni czerwoni krzykacze niesłychane obelgi na 
Sł izystko, co nam drogie i święte po oji ach zo­
stało. *

„... na ojców mogiłach usiedli 
I myślą o zemsty godzinie!11

Cóż dziwnego że choć w ogromnej większości 
narodu pozostało przy wiązanie do religii, głębo- 
crefj wiary w sereacli niema? Cóż dziwnego, że 

’ud tylko od zwyczaju, ty lko  wargami chwali 
^Cbrysiusa, ale serce m a zimne jak lod, zmrożone 
ygubnem tchnieniem przeciwników Boga. miłości, 
wysłanników szatana?

Alo ten naród, który zem stą i nienawiścią żyjo 
i zepsucie wkoło szerzy ,.podniesie się, zwycięży — 
i  zginie11 —  tak  wTÓży Słowacki. Dziś potęga/ze- 
psimia i zgnilizny doszda do szczytu, lecz nie roz­
paczajmy! Posłuchajmy, co mówi drugi wielki 
poeta Kochanowski:

,,ł\ie porzucaj nadzieje, jakkolwiek ci się dzieje...”
a  kiedy zło weźmie moc największą,
v notki masz ujrzeć odmianę najprędszą!11

Nić myślmy, że oszukamy Fana Boga, wycią­
gając. d-o Niego dłonie w kościołach i pow tarza­
jąc przepiękne słowa modlitw, a  w życiu codzion- 
MBną czyniąc to, co każe duch nienawiści i ciemno-
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KS. PAWEŁ WIECZOREK.

Wędrowne ptaki.
(Opowieść ludowa na tle emig-aeyi do Prus).

(Ciąg dalszy).
XXIII. Spełniony sen...

—  Cay wróciły jiuż ze stacyi moje śliczne 
aniołki? —  pytabi się w goirą.ezice Marya efwegp 
.męża pnizoz kilka dlni po od jeździć nynia córki, —  
Niechże do mnite prz; jdlą. bo mam im cwś powie­
dzieć...

W tedy Piotr, błiziki rozpaczy, nie m ogąc pa­
trzy ć spokojnie na  schorzałą żonę, uciekał co prę­
dzej z izby, jakiby biegł przywołać dkieci do mat- 
■Ki. Leeiz, zaledwie wywzedł aa drzwi, łamał ręce 
z boleści i płacząc gorzko nad1 swym losem, po- 
Cwtajiyał:

—  O Boże, mój Boże! czy ja  to weystko ppz-c- 
trzymam ?

Upłynął już tydzień w smoliku, pttr/ygnęheiniu, 
baz. nadsici zmiany, bo Marya, isre mojgąc się ni- 
ezeui posiLlić, upadała coraz na silach. Trawiła, ją 
gorączka, defcuczal ból głowy i całego cinhas 
'a  zw łaszm a serca, tak, że wyi-Emą-ma ehornibą, 
już kifflia* razy na lóż-,ku m\n dlała. Już s p iw a -  
ffcono k?1. proboszcza, by ją Ksopmkwyl na śmierć 
jSąkiranieinlami ś\v. rfcsłfoio poj&m do miasta po

ści, tak jak możemy oszukać bliźniego, któremu 
serdecznie ściskamy dłoń, prawimy piękne słów­
ka, a  w duszy myślimy o jego zgubie.

W  polityce, w urzędzie, w fabryce, Ma roli 
i  wszędzie powinna nas o bo wiązy wać i a sam a 
Boska reliigia katolicka i jej przykazania praw­
dziwej miłości Boga i bliźniego „udaszów wczo 
śniej czy później dosięgnie Sprawiedliwość wie­
czna.!

Na iiełif na której Stwórca sieje zdrowe ziarno, 
mogą chwilowo rozpanoszyć &ię cłw asty , mogą 
na czas jakiś szlachetne rośliny przygłuszyć^ale 
przyjdizie godzina, w której Pan Bóg chwast 
zniszczy, a  na ziemskim bożym łanie wyrosną 
bujnej kłosy szczęścia i dobra —  dla wszy­
stkich !

Nad lamami polskimi pełnymi mogił i krzy­
żów unosi się dobrotliwa, słodka postać Zbawi­
ciela^ zm artwychwstała Ojczyzna nasza składa- Mit 
hołd dzirkczyiuenia... Jdżmyż i my doń nie z samą 
tylko modlitwa, na ustach, ale z czynem miłości 
i pokoju, a  dopomożemy drogiej naszej Matce 
dio zupełnego odrodzenia. Bądźmy naprawdę k a­
tolikami nie tylko z imienia, nie tylko w kośoaeie, 
ale w życiu naszem calem, ale katolikami uczyn­
kiem i prawda,! I M.

doktorą, ,k tó ry  zbadawisfcy pac jen tk ę , by  n ;e m ar­
twić Piotra, oznajmił w sekrecie iego' bratu. An- 
noiiiemfi* Kamyszowi:

—  Stan cihorej bartk .,0 groźny. Serce zagro­
żone pow auńe. Jeśli się n *  myiię, życie .jej wisi 
na wh*ak:u. Może nastąpić polepszenie, łeee rów­
nież w  Kiaiżdej chwli, pod wpływem sihriejstzeco 
wrażenia, zgaśnie jak  świeca zdmuchnięta! Bez 
wątpienia, że miody odjpBd wyix)dnyc;li dzieci zbyt 
drutzgocąeiO' oćUDwiałał n a  semee i zabił nieszczęśli­
w a matkę. Bądźcie przygotowani na katastrofę 
wcześniej, cizy później.

Oborą, opiekowała siię baz wytchnienias we 
duie i w/ nioioy, jak  *o*|t|i'ą, Magda wielkolud. Bab­
cia pomimo zapowiedzi dane; wnuczkom, że w ra­
zie ich wyjazdu pożegna oisiedłe i pójdzie się tu ­
łać międży obcych, widząc cierpiącą Maryę* po­
została w domu, pinzy łóżku swoje;) dobrodziejki.
I  śmiało można twierdzić, że właśnie dzięki pocie­
sze i zia.poiwmienMim teiosiMiwe; SiKużacej, że dzmeii 
w net powrócą, utrzymywana się chora, Kam yszka 
przy żye.iu.

— T ak ich długo śnie widać! Napiszcież do 
nich, by w racali —  prosiła Magdy.

—  Fotruś już napisał. Bądź spokojna, bo loda 
dzień nadjadą, r, w tedy wstaniesz i będiziosz zdro­
wa. jak  dawniej — poc-ie.zała słu żacr. gospody­
nią. ' -

Nie-ł-e1 v! gdy Rat, wysłany za recepusem przez
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1 rozprawy nad patronatem kościelnym.
Mowa posła ks. J  Madeja,

(Dokończenie).
Przeniesienia prawa patronatu na ogół miesż- 

kańców wyrządziłoby tez szkody moralne ludowi 
naszemu.

Trosze, sobie wyobrazić, stan parafii wT obwili 
■wyfooru nowego duszpasterza. Mieszkańcy jednej 
gminy, jednej parafii podzieliliby się na pairtyc 
i obozy wzajemnie się zwalczające. Partye., które- 
by walkę wyborczą przegrały, niezadowolone 
z wyniku Wyborów, uważałyby nowego duszpaste­
rza za męża zaufania party i zwycięskiej i od p o ­
czątku między nimi a, nowym duszpasterzem po­
wstałby głęboki rozclizin.ł duchowy i nieporozumie­
nie. Ozy leży wr interesie naszego ludu, ażeby pa­
rafie narażać na takie wstrząśnienia utrudniające 
i tak  mesłyc-fanie ciężką pracę duszpasterską? Na 
to jest łatw a odpowiedź. Zresztą, nie ci z parafian 
mieliby w ph w na wybór duszpasterza, którayby 
mieli do lego prawo jako pełni życia chrześcijań­
skiego, ale jednostki wyszkolone w apara< ie wy­
borczym, agitatorzy  wyimrezy, którzy by w aferę 
życia duchowego wnieśli ferm ent polityczny. J e ­
stem' przekonany, że w takich warunkach nawet 
duszna storz. któryby miał cnoty samego Piotra 
apostoki., zdyskredytowany przez walkę wybór-

ojca, doszedł d o  Wtedjtea, obudził w  młody oh ty l­
k o  śmiech i kpiny-. Syn no otrzym aniu  go od po­
słańca, pobiegł z nim  zanaia dK> kw atery  Bronki, 
gdiziie w sp ó łd e  poegęli go czy tać. Tr-eśC listu 
brzmihtfa:

„Kochano dzieci!
},Wyjecłi.ailiśeie z domu bez m m e g o  pozwole­

n ia  i b łogosław ieństw a. Upam iętnicie się i wraieaj- 
cie m ,  bo  już P. B óg zaczyna w ao karać . K ie­
d y  matlka iofeatettywszy wjas. otiiueżdżąjąeych na  
fuirze, zemdllała, upiMlła i bardzo się p o tłu k ła  n a  
siioni. Ledwo ją  M agda ocuciła. D aląd  leży chora, 
w  gorączce, baz nadziei w yzdrow ienia. J m  ją  
ksiądtz zaopatrzy ł. Whiacajeie, a  spieszcie się, że- 
byślcie ją  jeszcze przy żyeu zad a li.

Wasz ojciec.
■— A to  n a  doskonały pom ysł ta tu ś  wpadlii: 

w ym yślili chorobę mmmmi, żeby  nas ściągnąć do 
dojnfti. Lecz i m y nie g tu p i! —  zaw ołał W ładek.

—  A jeżeli to , co ta tu ś  piszą, .jest p raw dą?
— i Oj, Bronlku! śmiiej się z tak ie j p raw dy  —-

przerw ał siostrze b ra t  ze śm iechem  —  jeżeli m a­
m usia słabi, to pew nie chorobo uda-ją, żeby nas 
ty łk n  skłonić do  potwroulu...

—  Tuziejbaby do midh wresiz.de naipiattó.-..
—  P- co? cay nie szkoda na teafcą blagę pióra 

I atram entu!
«—t 'Inine dziew|częta już pisały do domtfw.

czą, przez dłuższy czas nie mógłby spełniać z po. 
ży tiiem  swoic-h zadań duszpasterskich.

W reszcie i dobro społeczeństwa sprzeciwia się 
■ propozyeyi, aby patronat przenieść na ogół miesz­
kańców parafii. Dobro społeczeństwa wymaga, 
abyr posterunki pracy publicznej były obsadzenie 
przez jednostki możliwie najlepiej przygotowane. 
•W imię tej zasady wszystkie stanow iska i urzędy 
w administracyi, sądownictwie, szkolnictwie, ni« 
podlegają wyborowi mieszkańców danej gminy, 
powiatu albo kraju, ale są obsadzone przez odpo­
wiednią władzę przełożoną. Placówki pracy dusz­
pasterskiej. są w całej polni poste:makami pracy 
publicznej, pracy, k tóra mHia i będzie mieć u nas 
w Polsce doniosłe znaczenie dla narodu P(> praca 
duszpasterska- obejtnpjąe najszersze kręgi społe­
czeństwa, urabia same fundam enta państw a i n a ­
rodu, wlewa w nie tężyznę i siłę, wyrabia, sumienie 
chrześcijańskie i narodowe. Otóż tego rodzaju jm 
sterunki tak  doniosłej pracy trzeba ustrzedz 
w przyszłości od przypadkow ości. Tanim poste­
runkom pracy nałeży się w imię dobra społe­
czeństwa przypływ sił najtęższych i najlepszych. 
Panowie mi przyznają, że innych warunków i in­
nych kwialifikacyi od duszpasterzy wymagają 
wielkie miasta, ośrodki przemysłowe, a inno mogą 
wystarczyć w cichych parafiach -wiejskich i m - 
Steczkach, rozrzuconych po głębokiej prowincyi. 
Otóż zachowanie od przypadkowości, a racyonał-

—  Owszem, możesz, i ty  donieść, że jesteśmy 
izduowi, powodlzenia, m m  wezysey zatplroszcą, wo­
bec tego nie mamy potrzeby spieszyć się do do­
mu. Domkeśe, że ciągle tęsknim y za cfcatapą, my­
ślimy o gospodarstwie, kościół mamy niedaleko... 
Że pan i -wpizyscy we dwoirze, to kidzi© cnotliwi, 
że jwż należysz do  trzeciego zakonu... i teik dalej, 
na  podobną nutę. W końcu ich przeproś, żeśmy 
im sprawili przykrość, czego tera® żałujemy s.-r- 
de&znie i postanawiamy na przyszłość poprawę.. 
Co się tycizy togo listu, to najlepiej udać żeśmy 
go nie dostali. Będiziemy etę dopiero no powrocie 
śmiać z pomysłu ojca...

Nazajutrz wysłała wyrodna córka do domu 
list według wskazówek b ra ta  tej treści: 

‘„Najukochańsi Rodzice!
„Nieeli będzie pochwalony Jezus Chry-sti®! 
Najsa.mprzód dowiadujemy sic o waszem zdvo- 

V. im i powodzeniu. My dotąd się krizepimy 5. do­
brze się nam powodzi. Dostaliśmy się do bardzo 
diobryoh ludzi. Na robotę .jak i na zarobek nie mo­
żemy sobie knizywdow ać. Do kościoła mamy nie- 
ttoileko; pokki ksiądą odpr:y.via w nim nabożeń­
stwo i m iewa kazania co niedziela... Zapisałam 
®ę iuż do zakonu loi cysrek., a Właiidek ®o«tał w y­
brany zelatorem w róży chłopców. Ciątgle n»*. 
stoicie p.rz(xl oczyma, że sofci© rady dać nie mo­
żemy. Żal nam teraz aż okro-pa, żeśmy was zmar­
twili irenzym odjazdem, lee.z ki-edj taka  wola l>o­
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ne ■ obaa^^m eetych  posterunków  siłami przygoto- 
iŁ&ljSgspfej będzie zagwarantowane, jeżeli 

to y&figxjĘjstr prsekafc^Biy Episkopatowi.
Stro-zessa-jąa się i powołując, im względy dobra 

moralnego .duchowieństwa i Indu i dobra społe­
cznego. ofbiklam  się prosić W.yjśoką ■ Izbę, bez 
względu na stiKmu-ietwa, aby .poparła -wniosek i re- 
zelfipyę. kondsyi aclministraćyjnoj, proponująca, 
aby f ia rfo  patronatu  zmieść, a  czynności tego 
prawa praclćaaać odpow-ieduioj w ładzy kościelnej.

Kończąc swoje przemówienie, nie mogę nie. 
zwJ&t^ć z gw ącem i słowami apelu do  polskie­
go' stbomuctwa ludowego, z łona iktórego wyszedł 
ten wniosek. Wniosek zdrowy w częśói I-ej, ale 
spaczony iprzbż brak konsekw encji w części dru­
giej. Panowie, ż.yj'eińy w XX wieku, w ieku w któ* 
rym kładzie "Się koniec, reszcie przywilejów sta* 
ncrwyc.li. Otóż jednym z takich przywilejów Ma^ 
Sowy oh, dla 'którego nie powinno być miejsca 
w  'noworaesftem społeczeństwie, jest prawu pa- 
.tronatu. 'Laki panowie wydaliście w yrok w  I-ej 
części *|wójego wnioafeu; bądźcie konsekwentni 
i o^ S i c-ig od części drugiej, w k tórej przeżytek 
przeszłólói, odpadający dzisiaj od bram y dww- 
r.!c#j, oheecłó śztuęźnio przyczepie do drzwi cha­
ty  wiejskiej. Vóiee1o Panowie dobrze, że lud pol­
ski nie clico żadnej w arstw y poddać w nie­
wolę. l u d  ten. k tó ry  walczy o swoją wolndśc: 
z. zapałem, tom bardziej nie chce poddawać

w niewolę i ujarzmiać swojego duchowieństwa, 
l u d  nie ]na protensyi do oceniania osobistych 
i zawodowych kwahilikąayi duszpasterzy. Lud 
chce oddać tękbcenę biskupom, do których ma 
zupełne zaufanie (wrzawa). Uszanujcie wolę ludu 
i dddajcie cały  wpływ na obsadzanie posad dusz­
pasterzy w rsBś biskupów.

OdybyScie. panowie nie zechcieli uznać m oty­
wów, które wam przytoczyłem, motywów prze­
m awiających za zupełnom zniesieniem prawa, pa-.- 
tronatn, jako; przeżytku, gdybyście bez w lgiędu 
na dobro moralne i dobro sBołe^ens.twa uparli-«łą: 
przy swoim wniosku i narzucili duchowieństwu 
polsltiemu t. zm. patronat, ludowy, to^bąęK.ci-e prze­
konani —  że te nowe więzy, którsmiljyśeie skrę­
powali duchowieństwo, w ięccjty  wam zaszkodzi­
ły. a-nfeeli Kościołowi. Kie zapominaj,de, że nić-' 
wolnik tylko niewolnika. wychować może. A lud 
.polski -wcześniej czy później musiałby sam be 
sztuczne pęta potargać. Dusza ludu polskiego 
w wolności rozmiłowana chce mieć przy sobie 
tylko godnych giebie, a  więte woińyph jjfc godo­
wi . ikó v,-.

G a d z m e w e  Umdmze.
W czasach, kiedy to kióle i cesarze panowały, 

w każdem państwie, rzekomo rządząęęm się kon-

— to trudno. Więcej nie mamy co na  razie pi- 
s&ifcs Ja k  -się -co zdaitwjy to. wB»t na-ptetemY. Z o ra j­
cie zilSbwi. Bronka i W ładek.

Kiedy powyższy list dKłszcdł do K am yszów , 
■zdawało się . że caytający gfo* P iotr i Mairya-,. tru ­
pem poriSidnja,

— Bydlęta! Malika- u m i e r a ł a  cizfi)ka n-a nich, 
•jak im żfcirwieirie, a  oni m j-ą odwagę' tak i list wy­
syłać. Brzscież tych jwdiusajtw cygańskich nie m o­
żemy chorej pnżej^zjttać. Pobilibyśm y ją  w me- 
mencifid — zabi&id&i

Kie nie wpommają a chorobie jnatki? Czyżby, 
T.ie dostali S$§is> —  vvti-ąeiIa.Magąia..

—  Jużć-ii! polecony nie doszedł? Zoee&lą, pi­
guł o tym wypadku do Zośki Magiera,-, do Stokło­
sy irfefka. Są razem we dworp.e, więc-jetf-ni d.mghn, 
z pewnością o tom, -co śię ru  Jiaś^dcsieje, opowie- 
dYrfoli. Ki-e chcą powrócić' i basta!

—  Maryę trzeba ozem uiiifrokoiió,,- bo -c odcień 
je©f sfe\b®K«. 7'iozyńia mię podgjiSkywae, ;że ją  
oszukuje. A\ io-raz, .co zrobię? Przeczytam  ioj ten 
list. aJiSs tak, jftk sobie życzy. To co dobre, p 9  
cz.ytam. czego zaś w nim niema, pododaję...

—  Moąfe ci. Magdzńi, 1*. Bóg to myśl. podsu­
nął, — spróbuj! — zalwolał Piotr, wzruszony po- 
mysłem służącej —  iswiź, co możesz bo mnie już 
głowa pęka z turbany i...

—  Magda rv tej ehwli u-iadW przy. ^ojLiku 
1 poczęła nieszczęsny hot poprawiać, według te­

go. co uważał#, za stosowne skęeślić lub dodać. 
KastępnLe, skonczywśisy faferajwianie dokumentu, 
od którego zależało juożisI życie ludzkie, weszła; 
do chorej Maryi, Tuż wie drzwiach oblokła twarz 
radieoajnn Y<yra&e.ni i zbliżając się z uśnrioobora 
do !óżik-ą, zawołała wesoło:

—  ?|«6Śu! wstawiaj! list ze Salki-ów...
— "’Kó YidtlziiSEi, widziezl jnclątk daleko aa? 

Dnzo&ie siio iełi deezafcam... O moje robaicizki
puz.eśćicz,ue! porjiucihaly, a  ja  na nich tyle • ry -  
giadtjwy-a-tam — mówiła chora z radośiedi a  łzy po- 
cce.ly jej ■ sipadiać z coku na po-diusakę. — Dajże 
1cn 'di»t. daj^e; bo mi serce pęknie z nimenpiłiiwo- 
śefi —  i wyeiągnąla rękę po sfałszowaną kartę .

Wielko!u-d, ‘śiysząe tę prośbę, zadrżał z trwo­
gi. SpuąlhSó żyezenio chorej znaczyło tyle, co 
wbić leżącej nóż w serce. Lec® Magda, w jednej 
Askunjf?Meiftói>rzytonin.:'ała i głaszcząc Mamyę po 
ezolęjji mów Ilia tkliwie:

—  Leż, Maryś." leż! Czytanie osłabiłoby cię. 
Pójdę, do f t t  i ptcwęzj-tam, co piszą twoi «<£];•:;- 
ni snksiai-ze...

—  Dobrze! ale czytaj prędko.
M;ag’da. usiadła, pray okuie, ale tak, by cii:ca 

nie widzia.Ia jej tw arzy i uważając na każde sło­
wo, by nie zadrasnąć niom słuchającej c«,y- 
eaYt':’.-!:

(Ć d. u.).
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etjSrjicyi, istftiały tak  zwane fundusze gadzinowe. 
Były to  pieniądze z krwawych podatków  zbierane, 
a  ,przeznaczone na przekupywanie przez rząd 
tych, k tórzy niewygodni dla rządu mogli czy to 
w parlamencie czy w prasie stworzy ć dlła rządu 
syfcttaj?.yę mniej przyjemną.

Zdawałoby się, że w państwie tak  dem okraty- j
cznem, jak  nasze, fwnduszęs .gadzinowe przepadły 
i są zupełnie niepotrzebne. Zdawałoby się, ale 
silną też jes t i siła przyzwyczajeń nabyta przez 
ludowców w parlamencie austryackim  i posłuchaj- |
Ci£, co wam na ucho opowiem: i

Spotykam  kiedyś znajomego mi redaktora je- j
dnego z poczytniejszych pism. Idzie zsum ow any  
i popluwa, jak  gdyby był u hycla ma obiedzie.

—  Go ei się stało?
—  T ak dalece nie! Mani obrzydzenie naw et 

do samego siebie!
—  Hm, t a f i a  sic i to w ty  cli ciężkich e«a <

sach! ]
—  Skąd idziesz?
—  O d . . .  i wymierna mi jednego z wyższych 

państwowych urzędników. • i
—  I  on ci tak  do sumienia przemówił, żeś do 

siebie obrzydzenia dostał?
—  On, ni© on! Bardzo był słodki i uprzejmy. 

Powiada mi: Cóż panie, czasy cdężkie... papier, 
panio drogi... ■— druk jesztvze droższy... A 110 
ciężkie potwierdzam. I  myślę sobie: cóż on Sią 
tak  nad prasą lituje. A on słodziutko: Naprawdę 
dziwić się należy, jak  właściwie sobie panowie 
rady  dajecie! Właściwie to panom rząd w tych 
ciężkich czasach z pomocą przyjść powinien!

Nie dzisiejszy jestem, więc nagle mnie coś 
tknęło. A co. kupić mnie panowie chcecie? Za 
illc? A on słodziutko: — A cli fe... któż się tak  do­
sadnie ■wyraża! Mamy pewne fundusze... gotowi 
jesteśm y dać naw et znaczniejszą subw encyę..
A za to? Za t.o poprze pan obecny gabinet!

—  A ty?
—  Wyszedłem i mam w duszy jak  gdyby mi 

k to  w nią mapłuł!
I wierzę... bo i mnie się zaraz jakoś niew yra­

źnie zrobiło! J a k  to, W ięc Polska wolna... demo­
kratyczna i ludowa... Polska, k tó ra na  tyle rze­
czy pieniędzy potrzebuje... która, szpitali nie ma, 
szkól nie ma... znajduje pieniądze na  przekupy­
wanie niewygodnej sobie opinii publicznej?

Nie —  gotów jestem raczej uwierzyć, że ten 
redaktor, k tó ry  mi to mówił, nic zrozumiał i n a ­
prawdę, lepiejby mi z tą  w iarą było, aniżeli z tą  
potwornością, że rząd nasz już obecnie rozporzą­
dza i tworzy gadzinowe fundusze.

W ięc może posłyszymy sprostowania i zaprze­
czenia. Ale czy będą prawdziwe? Tyle rrszak już' 
rozmaitych’* słyszeliśmy zaprzeczeń! . . .  ło

o S m n n n riia o an n n n n o G n o a D o ac in o rriHieó ę r io a

Powraca wiosna...
P ow raca w iosna, o w ieść ra d o sn a !  
W szys tk o  się b u d zi da życia ,
W  po la , w  ogrodzie, w  ziem i i w  w o d n e  
P ow sta je  z  sw ego u kryc ia !

S ło ń ce  rzu c iło  snop  św ia tła  m iło ,
N a  ziemię, z im n ą , sko stn ia łą  —
I  tw a rd e  lo d y  stop iło  w  w ody  
I  z m a rz łą  ziem ię  ro ze jrza ło !

C a ły  chór p ta kó w  leśnych śpiew ekóa.
* Z lecia ł do lasu  do  g a ja !

i ta k  rozg łośn ie  śp iew ają  w iośnie,
Że c z ło w iek  sta je  j a k  w  ra ju !

A  m g  w ieśniacg !... ta kże  do pra cy , 
B ie rzm y  się raźn ie , z  ochotą!
W sw w aja lg  z ia rn o  w  tę z iem ię czarną, 
B ęd ziem y  m ieć chleb i z ło to !

Ta/c w  im ię  Boże, P a n  B óg pom oże, 
C hociaż ogólna jest nędza,
C hociaż b ra k  chicha, p racow ać trzeba !
B o  p raca  biedę... w yp ęd za ,

A  g d y  po w iośnie, zboże w yrośnie,
P a n  B óg n a m  dobre da lalo,
W ró c i d osta tek  do n a szych  cliateJfyj, 
B ęd ziem  m ieć P olskę bogatą!

S z e z e p a r  O rz e c h .
prT inoaanD D ndnanncioG nnnnD nrtri-ino ijnnnc"'

Kom itet Obrony narodowej w Kałuszu nadsyła
nam  odezwę, wystosowana do wszystkich -władz 
państwowych, prasy polskiej, oraz do Towarzystw 
i Komitetów najmujących się sprzedażą ziemi. 
W  odezwie tc-j żali się ów Komitet,.- że?od paru 
miesięcy sprzedają włościanie Polacy swą ziemię 
Rusinom, a sami wyjeżdżają w Poznańskie, do 
byłego zaboru rosyjskiego, jak  również w okolice 
Kołomyi i Ozortkowa 1 tam  nabyw ają gospodar­
stwa. Ten smutny objaw rozszerza się tak  szkle­
nie, że jeśli w  jaki sposób nie ^zapobiegnie się 
mu, to  powiat kaJuski gotów być pierwszym, k tó ­
ry  w ciągu pierwszego roku rządów polskich po­
zbawiony zostanie całkowicie ludności polsldej - 
K om itet odwołuje siĄdio wszystkich Władz, Korni 
totów zajmujących sic sprzedażą ziemi i osób pry 
w atnych, aby czuwali nad tein, by ani jednego! 
karvałka ziemi nie puszczono w. obce ręce,

’ * * *
T' RedakSya w ita z wielkiem uznaniem glos Ko­

m itetu kalug&iego piętnujący .sprzedawczyków;
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i i.i-iv, oi;ivs £»rąfl», by w całej 1-msceipowstął} po- 
d^btfe organizacye, którcłby fttuwnły, by ąprze- 
flaw ?ykom  nie odstąpię ani piędzi ziemi, by każ­
dy, k-to ehoe ziemią lub jakąś posiadłość nabyć, 
wykazał się dowodami, że poprzednio ćUa.._sueku- 
R ly i  nie sprezdał swojej realności żydom, Kusi- 
noin lub' Kiemc-OTn

(Do c*.egc u—,, - żydzi...)
„Dinłtj&yP Woche-nblait11 ogłasza dokument, 

k tóry  znaleziono w kieszeniach zabitego w  wal­
kach z bolszewikami dowódcy batalionu Sitnde- 
ra. Pisany w języku żydowskim, dokum ent tałi 
brzmi jak  następuje:

T a j u e.
..Do przewodniczącego oddziałów Międzyna­

rodowego związku żydów. £ydzi! Godzina naszego 
aupcłuego zwycięstwa zbliża się. Stoimy w przód 
dedtiiu panowania nad światem. Dawniej ze n a­
sze marzenia ziściły się. Bezsilni do niedawna je­
szcze. możemy teraz tryumfować. Przywłaszczyliś­
my Subie władze w Rosyi. Pierwsze nasze plany 
udały się, ale nie zapominajmy, że Kosranie, choć 
teraz są pod naszern panowaniem, nie przestaną 
być naszymi śmiertelnymi wrog imi.

Wzięliśmy ludowi rosyjskiemu wszystko, zro­
biliśm y dawnych naszych panów naszymi niewol­
nikami.

Przeciwko naszym wrogom nałoży występo­
wać z całą brutalno/kią, bez litości. Musimy im 
wziąć ich najlepszych wodzów, musimy siać nie­
nawiść pnityjną i walkę domową pomiędzy robo­
tnikami a ludnością wiejską. Musimy pracować 
wszelkimi siłami, ale ostrożnie. Głośmy wszędzie 
i zawszo naeyonulną politykę naszego narodu. 
Walczmy o nasze wieczne ideały.

Kom itet centralny petersburskiego oddziału 
Międzynarodowego związku żydów11.

Czerwony car.
Z wybuchem rewoJucyi nowe życie otwarło się 

dla ciemiężonej ludności w Itosyi. ‘Ufano, że będzie 
lepsze, szczęśliwsze.

Znikąd rząd carski a z nim znienawidzone stit- 
nąjl.i“ i przedajni „gzynownicy11. Został sam iud. 
1 cóż wówczas się stało?

Zapomniano o praey. —  zaczęto radzie. Emlzib 
zaś wiecowali wszyscy i wszędzie. I robotnicy po 
fal rekach i chlom po wsiach i niańki po miastach 
i żołnierze na froncie —  a  władzę tymczasem 
uchwycił kio  inny, sprytniejszy.
. l ’o upadku Kiereu-kiego stanął na czele rządu 
'Lejba Bornstein-Trocki,

• ./łyd rzą£zi-i
Aby mieć w sweai i ęlcu testące iudmo&ai po 

miastach, wprowadzał mo-uppol żywnościowy i han­
dlowy. Kto nie chciał ginąć z głodu z całą rodzi­
ną, musiał przystać do bolszewików. W szystko 
bowiem było w ich reku. I fabrrk i i sklepy i Nie­
karnie i cukrowiec. W szystko stało się własnością 
republiki.

Każda odrobinę żywności, każdą szm atę w y­
dawano do-piero za kartką  komisarza. Prywatnie 
nic. n ik t nie kupił, n ie'sprzedał, bo kogoby przj'- 
ehwytano na tein, — ten bez pardom i^zedł na roz­
strzelanie. I

I całe miasta musiały się wbrew woli stać bol- 
szewickieini! In s z e j  śmierć z głodu lub od kuli 
karabinowej.

Szafowano bez pamięci (bo nie ze swegofc póki 
było ozem. A fabryki prawie wszystkie stały-, łub 
się-epłacaty. W net -wyoacrpały się zapasy dawne, 
nowych nie było, —  Ż;iwitał niedostatek, a za nim 
głód. -

Zwróodno się na wieś! A chłop? Chłop rosyjski* 
od czasu gdy dostał ziemię, stał się. zdecydowa­
nym wrogiem bdiszowizmu.

Gdy w minetach nie stało już towaru, chłop nic 
niodostawal. więc i sprzedać nie chciał nic rządo­
wi, zwłaszcza, że w h«j*zoi*i<ikie gpapierki" nie 
wiarzył.

T rock i, lękając sio u traty  w ładzy, gdyby 
w miastach z głodu przeciwko niemu wybuchła 
rewobieya, żyw ność. przemocą zdobywać kazał. 
I szła czerwona armia z karabinami maszvnowemi 
i granatam i na wieś!

Kie zawsze osiągnęła skutek, bo chłopi, mając 
z frontu broń. odpowiedź swoją nieraz krwawo 
bloszcwikom na grzbiecie wypisy wiali.

Zazwyczaj jednak ujedz musieli, a wówczas ze 
wsi nagie tviko świeciły kominy, świadczące, że 
w tein miejscu niegdyś ludzie mieszkali. Krasna 
armia, mścić się umiała!

Góż robotnicy?
Z początku ) iragówali tv1e. ile im się podobało. 

Czas upływał im przeważnie na wdecowaniu, Rady 
robotnicze uchwalały, że- tylko 4 godziny, czasem 
<1 wolno im na cały dzień pracować. Z czasem 
wszystko się zmieniło.

Bolszewicy rozwiązali wszystkie rady: robotni­
cze, żołnierskie i t. d. Dziś im słuchać tylko wolno! 
Ogłoszono 12 godzin (me 8, jak  u nas) dziennej 
pracy przymusowej. Każdy opór, czy strejk  odda 
wauo pod sąd krwawej ,.ezerezwyczajki“. k tóra 
zwykłe jeden znała tylko wyrok ..rozstrzelać!11

Dawne wróciły czasy, z tą różnicą, że za ca­
rów rządziła n jhnjka, i spisa kozacka, a dziś — 
rewolwer!

rodpoiią jedyną rządu bolszewiekicgc -jest 
•wspomniana krasna (czyli czerwona) armia.

Różni są w niej ludzie. Jedni, nie mając nic do 
stracenia, służą dla wysokich pensji, jakie pobie­
rała i dla różnych .^zdobyczy wojennych11, a inni?
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l nll; — służą, bo muszą. I tych najwięcej. Kie ufa 
też lej anrintociraz bardziej nząd. Były dawniej , ra ­
dy żołnierskie11. Dziś o nich — ani nrowy. Dziś 
w armii! rrgoa' — niczem za carskich czasów.

Podzielono ca łą  armię na piątki. Jeżeli jeden 
ż./n ierz z piątki ucieknie —  reszta (t. j. 4) zostaje  
l»e<z pardonu rozstrzelaną. Pięć piątek —  (*. j. 25 
ludwi starow i jakoby plutoin. Jeśli z niego 5 ueie- 
ijiile — 20 idzie na śmierć. Pi-ęć plutonów tworzy 
nutę. Jeżeli jeden pluton ucieknie, cała ro ta  (100 
liidziji .zostaje rozstrzelana. 5 ro t tworzy kat ilion; 
(cdi jedna ucieknie, reszta batałm nu (t. j. 500 łu­
dzi') dostaje ku lą w łeb. i tak  coraz wyżej i wyżej.

wiały wypadki, że cztery bataliony w całości 
rozstrzelano, bo jeden batalion zbiegł.

Kie dość tego. Ja k  dawniej była t. ziw. żaa- 
darm erya połowa, tok teraz wszędzie z tyłu. za 
czerwoną armią, stoją pułki Chińczyków czy innych 
cudzozifanców, k tó re  nie wałczą, tylko m ?ją -m - 
wać. żeby arm ia nie uciekała i tłumić ■wszelkie 
bunty -bez miłosierdzia.

strasznie'! N a tak i pomysł mógł się zdobyć 
tylko żydowski spryt. W podobny sposób, mają or­
ganizować w przyszlośc-i i robotników.

W  itosyi więsmie rządzi obcc-nic wcale lud.. ale 
-iwwf 'krwawy *Ca-r-Żyd. M. M.

0 d z ?e zmknbć d o la ry ?
Przywróceuiejkomuuikucyi z Ameryką spowo­

dowało napływ znaezriejłlości dolarów am erykań­
skich do nas. Pobotuicy polscy, przebywający 
przez wojny w Ameryce, nadsyłają rodzinom 
swwo-rz&zędnośty, bądź sarni ze swym dorobkiem 
wracają, podnosząc w znacznej mierze bogactwo 
kraju.

Fm zwała,ią z lego pojedyncze rodźmy, lecz ko­
rzysta również i ogół sptdoczeaskwa i Państwo, 
ponieważ wielka ilość dolarów u nas —  poprawia 
naszą, walutę wobec zagranicy , a  czasem stanie się 
ważnym czynnikiem w podniesieniu siły kupna 
naszego pieniądza, i wewnątrz kraju.

Niepodobnie jednak zyskują na zamianie po­
średni y, przeważnie .-żydzi miast i miasteczek, do 
których nasz lud. bezlitośnie przez nich owaki- 
wany, żywi jeszcze bezgraniczne zaufanie. Dokiry 
swoje niesie do żydka, oddaje mu za cenę, k tórą 
on wyznaczy, przeprowadziwszy czasem — tak  so­
bie dla. farm y — targ  o wysokość oe-ny. nie zasta­
na wdając, się wg«ła nad tęuu (fe« kosztem jego ten 
właśnie poónednik-żydek składa ogromne fortu­
ny. bo zakupione dolary, jczv inno obce pieniądze 
hio-Jc do Banku Polskiego (inzęd >wa nazwa tego 
Banku b-rzmi: „Polska K injew a K asa ł'o% czko- 
weif1-) zarabia natychm iast na każdym dolarze 
kilka a naw et kilkanaście immf-sk, poczem za to 
a-tnie pieniądze kupuje nowe dolary u  nienśwm 
domionyełi chłopów, k tóre znowu wymienia

w Banku; w skutek rłego obracając tymi samymi 
pieniędzmi, w ciągu jdnego dnia zyskuje bardzo 
wielei

To też w swym c iasnym interesie powinien' 
każdy  szezęśliw y  posiadacz doflarów —  czy my 
nycli zagranicznych pieniędzy—zanieść, jo wprost 
dio „Polskiej Krajowej K asy Pożyczkowej11, po-, 
siadającej Oddziały w większych miasfetoh (n p. 
w Tarnowie, róg ul. Semiuarskiej i Mickiewicza)' 
a dostanie tam  -cenę po najwyższym kursie dnia,! 
zupełnie takim, jaki uzyskują pośrednicy - żydzi 
przy odsprzedaży zakupionych przez siebie -ban­
knotów, czyli, ze cały zysk pośrodników tzn. kil­
ka  łu t  kilkanaście marek na  jednym dolarze pw.y-. 
padnie właścicielowi.

W łościanie ró wwieź i to wiedzieć powinni, za|
Polska Krajowca Kasa Pożyczkowa Eakuwijei
wnrost c ła  Ministerstwa Skarłou wszelkie -mcmefcyj
srebrne i ziote — płacąc, ceny stosunkowo banlzńfl
wysokie, oraz, że zbrodnię przeciw Państwu Itoik
skiemu popdnia ten, kto  złoto czy srebro ąprze-j
daje żydom, bo ci wywożą je za, granicę do Kie-1
mieo lub Czecilę wzbogacając węc wrogów Polski
a  ubożą kraj nasz, wiskutek czego rośnie drcly-i
zna. P-sz.

* * *

„Lud Katolicki1' będzie w przyszłości notował 
kursy pieniędzy zagraniemiye.h w ubiegłym ty ­
godniu, oraz ostatnie ceny rządowe monet złotych! 
i sreb.myeb, by Czytelnicy mogli się orjentowatj 
przy sprzedasz.

Za .„Ludem K atol.11 winny pójść również i inno: 
pisma ludowi polskiemu życzliwe, by uchronić lud 
od wyzysku przeróżnych pijawek.

Ust z Orawy.
Do W as kochano. Bracia włośdanńe, do Was 

K rakusów, „Mazurów'-, Poznamiaików i do wi?ąya(b- 
kich, co na wielkiej polskiej ziemi mietsz nacie, 
zwtcacamy się my górale polscy z  poza Babiej 
Góry i z  pod W ysokich T ater, abyście o nas, 
w tej ciężkiej chwili nie zapominali i pomoc njam1' 
należytą dali. Mało o nas wiecie i mało nas zmp- 
cie, jako  i my mało Wias zoramy, ,ate nadszedł już 
czas, żebyśmy się bliżej poznali i więcej ku  sobto 
mieli, jako na braci nrzwstoi. ;

Siedzi nas tu  w tych córach n a  skalistej ziemi 
niemało, bo z górą 150:000 Orawiaików, Spisza­
ków i Ojsaean, a majny i gw arę:i strój i olbyazay 
i w iaaęjtę samą, co i górnie z nowotarskiego po­
wito. Nie jesteśmy -.liczem hmetn, jaSk jedną g|a- 
łeżią wielkiego -drzewa polskiego, z której ehea 
zrywać owcąse riie itcu-, k to  drzewo zasadził. Ku- 
:z,cm z naszymi Podhaiańcaini sieidjzimy tu  w je­
dnej wielkiej kotlinie, dokoła -górami objęci i wi-J 
dać z tego, że nać gam Tan Bóg ku  v/|spóin,6mjij
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życiu urządził, a chciwi ludzie podzielili na 
części.

Ale my wierzymy, że co Bóg złączył, celoiwieu 
nie rozłączy. O tem, żeśmy niegdyś do Poitelk: 
przynależeli, już tu  pamięć ludzka prawie zapo­
minała. Ale są tacy, co wiedzą, kiedy i jak Ma­
dziarzy nas po kaw ałku gwałtem  od Polski, odry­
wali i pod swoje panowanie brali, a  i w staro­
dawnych mapach stoi to  wyraźnie. Ciężki był 
nasz los pod m adziarską ręką, ale Wam Bracia 
kochani nie potrzebujemy tłumaczyć, co to  jest 
dola niewolnika, boście jej także zaznali. O tem, 
•żeśm ypolakam i, ani myśleć nam nie było ■wolno, 
nasza staropolska mowa była wszędzie pomewie- 
raną, pogardzaną i jak pies bezpański kopana, 
nie wolno jej było używać ani w kościele, ani 
w szkole, ani w  urzędzie. Nasze dzieci po mia­
stowych szkołach na  Madziarów przerabiali, na 
księży i nauczycieli obcych nam  ludzi posyłali. 
Ale tw arda jest natu ra  chłopska i jak  się uprze, 
na  swojem posłowi i takeśm y mowę naszych 
ojców w chałupie i przy matczynem pacierzu do­
tąd  zachowali.

Warn, Bracia nasi,, Pan Bóg już poszczęści1 
i dziś po latach niewoli wolni, szczęśliwi i razem 
złączeni jesteście, ale do nas jeszcze to  szczęście 
nie przyszło. Ustąpił pokairaiiy Madziar, ale jego 
miejsce zajął gorszy jesr/.tcize, poidstępny, łakomy, 
niegodziwy i bezbożny Ozec.h, k tó ry  nas trapi, 
oga-ąbia z dobytku, poniewiera, bezbronnych 
morduje i ścigo. Na kłam stw a czeskie sprzedali 
nas tym szachrajom, jak  boranów na jarm arku, 
bez pyatania się o nasz ród  i o naszą wolę i do­
piero sprzeciwy Waszego liządu doprowadziły do 
tego, że nam przez poły tę krzywdę napra­
wił.

Przez połowę tylko, bo na 150.000 naszego 
narodu,- ani połowa nie dostała pozwolenia na 
glosowanie za tem, do kogo chce przynależeć, do 
Ozeclr, czy do Polski. Nie dostali togo prawa 
Czacanie przy Śląsku, tj. 40.000 ludzi i drugie 
tyle z doliny Popradu na Spiszu, sami Polacy 
i Niemcy sascy po miastach-, k/tórzy o Czechach 
ani słyszeć nie chcą. Nie spocznijcie pierwej, 
Bracia nasi, podndSoie głos po całym świecie tak  
długo, dopóki nam wszystkim ta  krzyw da napra­
wiona nie będzie i dopóki wszyscy Polacy z da­
wnych IVęgieir nie złączą się z Wami. A jest teraz 
ku temu dobna sposobność i jeżeli ją  stracicie, 
k to  wie, czy druga jeszcze kiedy się trafi. Polska 
jest teraz —  Bogu dfcięki—  państwem .wielkiem 
PsHinem i muszą się z nią w świecie liczyć; trw aj­
cie tylko uparcie pray swojem, bo nie o cudze, 
ale o swoje tu chodzi.

Cóżbyście powiedzieli o tekirn gaździe, coby 
miał duło i bogate gazdowsfcwo i dostatek  .wszyst­
kiego', a  swoje wŁwme dziecko oddałby na tw ardą 
służbę i poniewierkę do obcych'?* Palcam i takiegd 
byście wytykali, a, plecami się do niego obracali. 
A  Pateka to wielki i bogaty gaffida. to też wstyd 
l  uańpa byłaby w iekuista, gdybyście dopuścili

do tego, żeny choć jeden Polak musiał żyć poza 
Polską i w obcej niewoli.

Ale me myślcie sobie, że m y przez to tylko 
ku  PoOsice ciągniemy, że jest wiellkiem |  bogaieni 
państwem, bo mas przedbwszystkiem ciągnie ku 
miej serce, jolko dlziecko ku rodzonej m atce; nie 
myślcie sooie, że my tu  mamy tylko brzuchy, 
a nie mamy senc. To prawda, że u nas tu  rola 
dość ploma, i że daleko cięższa praca, niz Wiesza 
koło żyznych łanów, marniejsze’ wydaje nam 
plony, ale nie jest znów u nas tak  źle, jak  tam  
może nieraz słyszycie: W nieurodzaj to nam  cza­
sem żywmości brakuje, jak  to wszędy bywa, ale 
jak  Bóg dobre urody nagodzi, to  i sarni dobrze 
się wyżywimy, a i Nowotarżan Orawcy ziemnia­
ka,mi i kapustą, a  Spiszacy ziarnem nieraz godnie 
poratują.

A choćby Wam przyiązło kiedy garść zboża 
dołożyć, to  mamy ozem hojrniie za nie się odpła­
cić, bo też i nasza ziemia bogactwo ma niejedno.

PO' naszych górach ciągną się lasy a  bisy są 
nieprzejrzane, z których wystarczy drzewa na 
odbudowę Waszych wsi i m iast popalonych, do­
wieziemy Wam wszelakiego kamienia: z. którego 
sobie kościoły i szkoły i gościńce twamde pobu­
dujecie, jest tu u was i wełna z owieczek na 
odzież i bydła i nabiału też dosyć. A po wsisyst- 
kich stronach krajów  naszych biją tu  źródła ie- 
cznicze i powietrze jest zdrowe i okoiiico śliczne, 
gdzie chomzy z całej Polski będą gdzie mieJi swe 
raiły pokrzepiać. (C. d. n.)

G ó rą  J a d o w n ik i M o k re !
(Z powiatu Dąbrowskiego).

Mowiono i teraz jeszcze mówi się o potrzebie 
oświaty i o podniesieniu rolnictwa. Narzekano, żo 
szlachta i rządy obce oświato i postęp tamowały. 
Cóż się jednak dzieje obecnie, gdy uzyskaliśmy 
wolność,tągdy szlac-hta odsunięta została od rzą= 
dów, a  lud sam uchwycił odbudowę Ojczyzny 
w swe ręce? Nie wszędzie wpraw:dzie, ale w wielu 
gminach widać, że,'lud oświaty sobie nie życzy, 
że wrogo odnosi się no szkoły, nie dba o organi- 
zacyę, nie chce obudzić się z wiekowego snu. Do­
wodem tego rozbijanie Kółek rolniczych, setki 
szkól zamkniętych rzekomo z pow odu braku opa­
łu. a w rzeczyr.istośoii z powodu niedbalstwu i o- 
bojętnóśoi. Dziś jedynym  celom wielu ludzi jesl* 
chwilowe nagromadzenie etosów papierków koro­
nowych lub markowych, mających coraz mniej­
szą wartość; pogardzą-':si?- natom iast i lekceważy 
skarby drukowe, których ani złodziej nie uk ra­
dnie^ ani myszy nie zgryzą, ani żyd nie wycygani.

W  tutejszej gminie n ik t o szkołę nio dba. Je ­
doń tylko nanczyoiel wije się jak  piskorz w ukro- 
pie. by umożliwić proyradzenie nauki i uchronić 
młodzież od zepsucia i od wałęsania sio bez celu.



LUD KATOLICKI Nr. 10 z dn. 18 kw ietnia 1920.

Zakupił drzewa mai pniu na  opał dla szkoły za 
07 kor. 60 hal. w lasach bar. Konopki i już piąty 
miesiąc upłynął od tego czasu, a  jeszcze tej odro­
biny drzewa nie miał kto  do reszty zwieźć.

Chcąc przeprowadzić odbudowę zniszczonego 
budynku szkolnego, o czem n ik t nie pomyślał, 
wykolatał nauczyciel w Ekspozyturze budowlanej 
na ten cel 3 tysiące koron, 3 ' m.3 desek i 4 pi. 
szkła. Jednak.Se asy gnaty  odiwśne spoczywają 
w lcanoeteyi gminnej, a  zimny w iatr świszczy 
przez rozbite szyby w salach szkolnych. Naczel­
nik gminy spogląda na przewodniczącego Rady 
szkolnej miejsc,. —  ton zaś na naczelnika gminy, 

'■% szkło i deski same do szkoły przyjąć nie chcą. 
Lepiej przecież, by dzieci w zimnych salach 
m alały, niż zaprzęgnąć korne i poświęcić chwilę 
czasu dla własnych dzieci. „Tak, tak  —  szkoła 
jest niepotrzebnym ciężarem dla obywateli tu te j­
szej gm iny"—  głosi się często na posiedzeniach 
u  Abramka.

Ale niechże żydek idwnie palcem, przetkigu- 
jem y się nawzajem, aby być pierwszymi na  jego 
usługi. Niech zjawi się żydek we wsi, a  już uchwa­
la sij&inu przynależność. A za c-o?... Dawniej, gdy 
kto chciał nabyć plac pod budowę, lub p-ożyczyć 
jakąś kwotę w kasie gminnej, krowę musiał prze­
pić z „urzędnikam i". Dzisiaj zaś swój we wsi 
ziarnka nie kupi, żeby z głodu padał, bo pierw­
szeństwo m a żyd. Gdy gdzieindziej postępują we- 
dług hasła „swoj do swego", u  nas odwrotnie 
„wszystko dla żyda, nic dla swego". Że ztżydziali 
jesteśm y, niech posłuży taki fakt.

Dnia 8 z. m. w  niedzielę urządzał były k a r­
czmarz, Abraham Fider, wcs-ele swoj córce. Na 
wesel u musi być „rebe" —  no i goście. Ale jakże 
„rebo" dostanie się od  stacyi kolejowej, kTkana- 
ścio kilometrów oddalonej. Żydkowie nie pojadą 
bo ci przecież jako goście na weselu będą. Ale od 
.czegóż goje? W szak oni są do posługi synom 
Izraela. Pokręcił się Abramek po wsi, pokazał nie­
bieski papierek, no —  i mimo, rże to była niedzie­
la. znaleźli się „ujki". Zapewne żydkowie — po­
wiecie. Nie, gospodarze miejscowi —  śm ietanka 
jadownidka —  członkowie K ółka rolniczego. Oto 
przewodniczący K ółka w ysyła swego zięcia 
z umajonym w zieleń wozem do Biadolili po „re­
be", skarbnik zaś i inni w ysyłają synów do Ża­
bna po gości weselnych. Jak iż piękny musiał być 
widok, gdy ludzie z kościoła wracali, a ci „ka­
tolicy" wieźli „rebe" i żydków. Czyż nie byłoby 
piękniej i okazalej, gdyby woźnice przywdziali 
bvli jupiee i jarmułkr. No, stało się, gosca przy­
wieziono, „rebe" wyniesiono z wozu; i woźniców 
poczęstowano, a  woźnica rabina używał, jak  J u ­
dasz n a  weselu w Kanie galilejskiej. Upojony do 
u tra ty  zmysłów sta ł się pośmiewiskiem rozbawio­
nych żydków, którzy, wskazując na niego kla­
skali w  ręce, mówiąc „Mojsze —  schau —  a  goj 
bat irenug".

T ak  b ra 'ia  — oj, którzy na  zebrania-ch zawsze

9 ■ <m

na żydów narzekają —  ci, k tórzy  rok temu spo­
wodowali uchwało Rady gminnej, zabraniającą 
zarabiać u  żyda —  ci gwałcą, dzień niedzielny dla 
m arnych dw ustu lub trzystu  koron, wystawiając 
siebie, a  przez to i całą gminę n a  pośmiewisko.

Zżydziali ludzie, k tórzy w zaślepieniu i chy-' 
trości zatraciliście już wszelką am bicję i poczucie, 
dokąd dążycie? Zawróćcie z fałszywej drogi i nie 
kalajcie imienia chłopa polskiego, bo inaczej wraz 
z temi niebieskleni’ papierkami zatoniecie w ka­
łuży, k tó rą  rozrobiliście w-łasnemi nogami.

Kółkowey —  czy daleko zajedzie z was tcń, 
k tó iy  choćby jedno kolo u  v ozu m a kiepskie. 
Gdy głowa zmurszała, a  sprychy ochwiana, wóz 
na równej drodze siędzie. A jakże ma się toczyć 
tak ie  Kółko rolnicze, którego głowa zżydziala, 
a  spryeliy nagięte w stronę Izraela. W szak ośwrss 
ta  i praca podobno budują, leofc obłuda i chytrość, 
te  zawsze rujnują.
* Narzekam y z&wisze na naszą nędzę; której 

rzekomo Rząd i żydzi m ają być winni. Nie chce­
my jednak nigdy przyznać się do winy —  to na­
sza niestety  polska naturo, której pozbyć sió 
wprost nie chcemy. Bracie — wszak bnSująpuam , 
nie zaczynasz od komina, ani daęhiij bo nazwano- 
by cię wnryatcin —  ale od przycięci. Ty za§Jza- 
m iast zacząć uczciwą i zbożną pracę nad sobą 
samym, krytykujesz Sejm, Rząd i wjsffl stkieh in­
nych. Chcesz ich reformować., chociaż sam błędną 
drogą chodzisz. Bracie, w ięcej:serca i uczciwości, 
a  minicj obłudy i chytrości, a iuno~czasy dla cic^. 
bie samego nastaną-.''

W y zaś, krói>zy na każdym kroku liańbióie 
imię chłopa polskiego, wysługując się żydom, 
a  którzy na tak  licznych dzisiaj zebraniach pełną 
piersią śpiewacie „My polski naród, polski lud, 
królewski szczep piastówy", zaprzestańcie tej 
obłudy, bo to  r ie  przystoi być zżydziałym Pola­
kiem, a dla nabrania otuchy lepiej zaśpieYT'ajcię_:!B 

' Cieszmy się braoiia nadzieją,
Że nasta-ńą lepsze czasy,
Że niedziele spowszedniej.^'.3 
A święcić będziem szabasy.
Chałaty i szabasówki,
Miast krakuski i sukmany,
Dla zytskania marnej stówki,
Przvwdziejemy na kaftany.

W.

Nowe f>p$aty pocztowe.
Ocl 15 kw ietnia obowiązują wyższe opłaty, 

pocztowo, telegraf] czue i telefoniczne w b. Króle­
stwie, b. Gał.ieyi i na kresach wschodnich. I tak : 
za list dic 20 g it płacić się będzie 50 fen., do 250 
'gramów 1 mk.; za pocztówkę 25 fen. Za gmiżety. 
płaci się (z ważnością od 1 maja) 15 proc., wzglę­
dnie 20 proc. od ndejscowej ceny prenum eraty, 
zależnie „od tego, cgy dziennik wychodzi i.wyjaiTą;
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sio .raz, .ozy dwa razy dzraunię, Za pnzekazy o,piata 
wynosi od kw oty do 20 mk. — 5(1 fen., do 100 
mir. — i  mk. Najwięcej wolno wysyłać przekazem 
2000 mk. (dotychczas było 1000 mk.), a opłata od 
kw oty 1500— 2000 iuk. wynosi 5 mk. Za paczki do 
% kg. opłata wynosi 0 mk.. od f> do 10 kg. G mk. 
Za list zagrabieżny do 20 gr. płacł się 1 mk., za 
każde dalsze 20 gr. po GO fen., za  pocztówki za­
graniczne 40 fen. Polecenie listów zagr. kosztuje
1 mk. Od telegramów' płaci się taksę zasadniczy
2 nile., oraz 25 feiy od wyrazu w telegramach 
miejscowych, a 50 len, w zamiejscowych.

Dla b. dzielnicy pruskiej wydane bodą ooobne 
postanowienia. Na obszarach plebiscytowych Ślą­
ska ( ieszyńakiego pozostają w mocy dotychcza­
sowe taryfy koronowa.

Oo SzytsJniknw i Przyjaciół b̂ szcpo pisma.
W szystkie prawdę pisma znajdują sig teraz 

w bardzo ciężkkam położeniu. Papier i druk k o ­
sztuje dziś szalenie dużo. a drożyzna ta zwiększa 
się z dniem każdym. Na inne pisma łożą bogaci 
ludzie i bogate stronnictwa.. jtty milionerów w zwo­
jem gronie nie mamy, stm nuictw o nasze jesst m ło­
de i biedne, zaprzedać się innym nie chcemy, — 
nie więc dziwnego, że położenie naszego pisma 
jest nadzwyczaj ciężkie.

Dl* tego leż, aby utrzymać pismo tarć dia ludu 
zwłaszcza w dzisiejszych czc.aeh pożyteczne ! 
konieczne, podnosimy od następnego numeru ce­
nę 1 egzemplarza z il korony na i markę, — jak 
to już zissztą prze Kem prawie wszystkie pisma 
ludowe 5 dzienniki uczyniły. — Prenumerata ro­
czna wynosić będzie od 1 kwietnia 393(0 roku: 
48 Marek, pproczrta 24 Mim kwartalna 12 Mk. 
Kto prseto nadesłał już na rok 192ń — całą 
prenumeratę, t. j. 44 kor., niech «  odeśle jeszcze 
za 3 kwartały dla uzupełnienia 13 Marek.

Do naszych Przyjaciół zwracany się z prośbą 
o gorące poparcie naszego pisma, dednamie nam 
nowych prenumeratorów! Wyrórzncjeie nam 
wszystkie zaległości inaczej pismu Warn nadal 
posyłać nie będziemy! Piaście nam zaraz za sprze­
dane egzemplarza, be my co tydzień musimy pfa 
cić drukarni za druk i papier! Zajmijcie się zbie­
raniem pieniędzy na fundusz prasowy .-.Ludu ka­
tolickiego", a przedewszystklem piszcie do swo­
ich krewnych i znajomych w Ameryce, by sobie 
zaprenumerowali „Lud katolicki", posyłając im 
pismo, nasze na «kaz. Ufamy, że nie dacie upaść 
pismu! Byłoby to bowiem niepowetowana stratą 
dia sprawy k->-rbtAKi i sprawy Indowej.

Redakcya i A f e  ?»jsicrcya 
,  Ludu katolickiego".

Przed rokowaniami z  bolszewikami. Na notę
rząuu polskiego, , odpowiedzieli toetaeewicy, ża 
wobec odrzucenia prepozycyi oołszewickiej co do 
zawieszenia broni między Polską a Rosyą na ca- 
jjm  froncie wina nieszczęść wojennych spadnie 
na Polskę. Tale samo me mogą zrozumieć Urlsze- 
w icy. dlaczego Polska obstaje koniecznie przy 
tem, żeby rokowań a pokojowe odbywały się 
w' Borysowie. Ponieważ Polacy nic godzą się, by 
rokowania prowadzono w Estonii, wdęc bolszewi­
cy proponują w tym  celu Petersburg ii.b Moskwę, 
a naw et W arszawę. Cala nota ł*olszewicka pełna 
jest wykrętów i dąży widocznie do opóźnienia 
■rokowań pokojowych. Rząd poiski, pragnąc za­
kończyć oDłudną grę bolszewików, odpowiedział, 
że obstaje stanowczo przy swoich żądaniach i da­
je obłudnikom tęgą odnrawę, by traktow ali spra­
wę z większą powagą. W szelką dalszą wymianą 
not co cło rozejsnu i miejsca romowań pokojowych 
uważa rząd polski za feegodowa

W skutek w ykrętnych odpowiedzi bolszewi­
ckich odwlekają, się rokowa nia. Nie m ogły wię za­
cząć 10 kwietnia, więc odłożono je na 11 kwie­
tnia.

W  wykrętnej odpowiedzi, jaką dali na tę notę 
polską, nic godzą się bolszewicy na Eoiysów jaką 
na miejsce rokowań; tę sama notę wysłali de koa- 
iicyi, by ta zmusiła Polskę do pokoju. Widać 
z tego, że bolszewikom chodzi nie o zawarcie po­
koju, lecz o szerzenie bolszewizmu w Polsce. Na 
razie więc do układów pokojowym  nie fn-zyjdzie,

Zastępcą naczelnego wodza został zamianowa­
ny generał Szeptycki. Będrzł-c on kierował opora-, 
cyami na froncie -litewsko-br lornskim.

Ponieważ. Czesi dopuszczają się ciągle różnych 
nadużyć i mimo starań i protestów rządu pol­
skiego u komisyi plebiscytowej wyrzucają, biją, 
a naw et -morfiuja robotników Polaków, cierpli­
wość Ślązaków zaczyna się wyczerpywać. Rada 
Narodowa cieszyńska przedłożyła delegatowi 
rządu polskiego gen. Letniinowi żądania zawie­
rające Ę postulaty: usuniecie żandanneryi czeskiej 
i zastąpienie jej milicyą, wprowadzeiuęyw urzę­
dowanie komisyj administracyjnych w G gminach, 
surowe ukaranie sprawców7 gwałtów i zapewnie­
nie nadal Polakom bezpieczeństwa. Od przyjęcia 
i zastosowania .się do tych żądań przez Ozecliów 
założy przeprowadzenie plebiscytu. Na komedyq 
plebiscytową nie mogą Polacy pozwolić !

Konusya plebiscytową koalicyjne sroi wy­
raźnie po stronrn Odchów. Ogłosiła ona warunki 
głosowania na kląsku Cieszyńskim, Spiszu i Ora­
wie. Tó?edlug tych warunków damo prawo glosą 
w Cieszyńskiem wszystkim obywatelom Czecho­
słow acji, natom iast obywatele poliiey z b. zabo­
ru pruskiego i r§Syjsln£go przynależni do Śląską 
Ciesz, są z pod tego p ra n a  wyjęci. Jest to jav.ii.
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i rażąca krzywd®. Gen. Latinik d-ałegat rządu j 
polskiego na Śląsku j&e&z. domaga się aw iaey 
warunków głosowania i usunięcia stronniczych 
za] ządzeń kom isji plebiscytowej.

W Prusietb wseb.odii.feli i zachodnich odbędzie 
się plebiscyt 27 czerwca b. r. Rząd polski domaga 
się odroczenia togo terminu, .ptnjKpważ równo­
uprawnienie w Ibusiecli jeat tylko na papierze, 
a- w rzeczywistości.:prawa i wołnąńć są tylko po 
stronie niemieckiej, więc jeże’# 'ndność polska 
będzie głosować pod batem pritskini. zupełnie po­
przednio do tego nieprzygotowana, i nie ijjiwia- 
•Aorniona należycie, plebiscyt -ni-e będzie prawdzi­
wym wyrazem woli ludności.

ignacy Paderewski bawił przez 8 dni w Rzy­
mie, guzie był przj jęrty przez Ojca św. na poalu- 
rlia.uu. Dnia 20 b. m. przybyw a p. Paderewski 
do Warszawy, gdzie obejmie ezynności poselskie.

Na frontach polskich.
Mimo ciągłego niepowodzenia- na froncie pol­

skim. nie dają jeszcze bolszewicy za wygraną i 
masowymi atakam i chcą nadwerężyć naszą linię 
bojową. —  Główne walki toczą się na froncie 
wołyńskim. Czerwone armie próbują (sforsować 
przejście przez rzekę Słuez i zająć Równo bardzo 
ważny wczuł kolejowy. Na szerokim froncie 
cstrzeiiwują ciężką a r ty le rią  i szukają, gdzrieby 
się mogli przedrzeć, ale wszystko najnóżno. Xa- 
wet groźby posyłaną, dowódcom bolszewickim, 

że w razie niepowodzenia staną przód trybuna­
łem rewoliu yjnym nic nie pomagają. Odwaga 
żołnierza polskiego i mistrzowskie kierownictwo 
dowódców polslcich udarem niają wszystkie atak i 
bolszewickie. Jeżeli chwilowo uda się czerwonym 
oddziałom uzyskać jakieś jjowodzenie nieznaczne, 
rzucają się nasi dzielni obrońcy Ojczyzny jak  
huragan do kontrataku  i wy rzuca, ją  wroga, zada­
jąc mu ciężkie straty .

Ze świata.
NIEMCY. Rząd niemiecki pragnąc stłumić 

rozruchy i wrzenie 'bolszewickie w Zagłębiu Rulir 
w isia ł tamże 100 tysięcy żołnierzy. Ponieważ Za­
głębie Rulir leżące nad rzeką Renem należy do 
tych okolic, gdzie armia niemiecka na mocy trak­
tatu  pokojowego nie m a praw a wejść, więc Niem­
cy złamali ugodę. W dodatku stutysięczna armia 
niemiecka jest zbyt wielka, aby poskromić nie­
wielką garstkę zbolszewizowanych robotników i 
F-raucya podejrzywa Niemców o jakieś ukryte, 
wrogie zamiary względom siebie, dlatego wojska 
francuskie obsadziły niemieckie miasta: Frank- 
furt* Hannau i Dąrmsztad.

ROSY A. Rząd bolszewicki zaproponował rzą; 
dowi litewskiemu podjęcie rokowań pokojowych

'Wojska bolszewickie pogrzebały 250 tysycy  
żołnierzy b. anuii K ełcsaka i obywateli, którzyj 
podczas odwrotu po obu stronach kolei syberyjj 
skiej zginęli z głodu i zimna. Nadto spalono S.jdO 
trupów.

Bolszewicy obsadzili W ładykaukaz i ważnj) 
port nad morzem Kaspijskiem Pietiowsk. W  tci( 
sposób posunęli się aż do stóp gór Kaukazu.

F raneya postawiła jako warunek odnowienią' 
stosunków handlowych z Posyą, by Rosy a  ząi 
płaciła dług 26 miliardów.

Po szeregu zaciętych walk Japończycy zajęli 
Władywost-ok.

ŁOTWA żąda od R osy i odszkodowania \v<x 
H jennego 27 milionów rubli w złocie.

R ada miejska w Rydze uchwaliła obo-wiąz.koi 
1 we święcenie niedzieli. Przeciw święceniu niedziel} 

głosowali naturalnie żydzi i ich serdeczni ru/y- 
jaciele Niemcy, ;ale bezskutecznie.

AMERYKA odmówiła, udziału iw konferencji 
państw  koalicyjnych, k tó ra  ma obradować w Saii 
R em o.

SZWAJCARYA, Z powodu pobicia obywatela) 
szwajcarskiego w Neunkirohen, zażądał rząd 
szwajcarski od Austtyi ukarania winnych. Pc.niel 
waż jednak rząd austryacki nie dał u |l t.o żadnej 
odpowiedzi, Szwajcarya zagroziła, ńe zamknio 
wszelki dowóz żywności do A ustiyi. W ostatn ie? 
dniach doszło jednakże do porozumienia.

-ołanaya. Królowa Wilhelmina wydała na żą-j 
danie koalicyi dekr.eit, według ktorego były ce-’ 
sarz niemiecki UEBhdhA maże przebywać tylko 
w tej części prowincyi Utrecht,, k tórą mu w y z n a1 
czą ministrowie spraw zagrani,eznych, sprawiedlbj 
w-ośoi i spita w wewnętrznych. Roland ya posta- 
u iła  więc na  swojem i nie w ydała I), ces.'W ilhel­
ma. koalicji, musiała go jednak jak  dzikie zwieś 
rae zamknąć, w klatce, z której mu wylecieć nią, 

i wolno

PA 1EŚT * NA, A\ niedzielę wielkanocną przy­
szło w Jcro,zol imię do groźnego zatargu między, 
żydami a Turkami. 1

łUMUN ■A’ W  Czemiowcach radzi komisya 
polsko-rumuńska w aprawie otworzenia wolnego 
ruch i kolejowego między Polską a  Rumunią.

W najbliższym czasie rozpocznie się w Rumu-' 
nii ściąganie koron i rubli i wymiana ich na leje.1

©HŁGARYA wykorzystała, zamieszanie- panuĄ 
jące w Serbii i obsadziła Carybród i okolice, dSaąi 
f rzystąpila tamże do poboru jw datków  i rekruta^ 
Przy wyborach do sobrania (Sejmu) ponieśli so-śt 
Pyałiśd  ,vńlką porażkę, stracili bowiem trzydzie-; 
ści mandatów.
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Do mkhWzo rcó w  I
IV oifdtnicli czasach z wielu gmin i parafij 

dostaję zaproszenia, by urządzić wiec-fe sprawo­
zdawcze. W Wojniczu ^sf&tkał mnie i dra Mata- 
kiowicza naw et zarzut, że późno przybywamy 
z wiecem sprawozdawczym. Nawiasem dodaję, że 
zarzut ten podniósł póWien zagorzały łu d o w d e^*  
który  nie miał do tego żadnego prawa, bo na nas 
przy wyborach nie głosował.

cttóż chcę wyjaśnić, żo odbycie wieców we 
wszystkich gminach lub choćby tylko we wszyst­
kie!^ parafiach, było dotychczas i j&st. jeszcze 
rgK gą niemożliwą. Nasz bowiem okręg wyborczy 
lic :*  3 powiatów, to jest pow iat tarnowski, brze- 
sk!®ląbrowfśi£ijybpclieąt;£i i pilzneński. W  tych 3 
powiatach jest przeszło 100 parafij, a z górą pół 
tysiąca gmin. K ażdy więc 'zrozumieć pow inien,'£&Cd' 
w tych 14 miesiącach naszego posłowania niemo- 

feiiwiG rzeczą było odbyć wiece we wszystkich 
•giua.acli lub choćby tyiko parafiach, "tembardziej, 
że ,viece te można urządzać przeważnie tylko 
w sUieu niedzielny względnie świąteczny, a  nas 
w tym  okręgu wyborczym ze stronnictwa katoli- 
cko-hidowogo jest tylko 2 posłów. Staram y się 
jcGnihk według możności być w różnych miejsęo- 
woiłcfficli i powiatach naszego okręgu i gdy tylko 
marny wolny czas od prac sejmowych urządzamy 
wiaco.

kl& czcie więc wybaczyć, Drodzy Wyborcy^ jc- 
żelismy gdzie jeszofco nie byli i przyjąć do wiado­
mości, że staraniem naszdm jest być wszędzie, —
0 ile tylko czas i zdrowie nam na to pozwoli.

P rz y ,te j sposobności niech mi wiłno będzie 
z jednej strony podziękować Wam za to  zaufanie, 
ja idem nas darzycie, a z drugiej zachęcić Was, 
byście zawsze wiernie stali przy Ko 'ciele świętym
1 sztandarze katolicko-ludowym. Przekonaliście 
eię, że szczerze bezinteresownie pracujem y.'-dla 
dobra Waszego i naszej Ojczyzny i chociaż Wam 
nie obięcj/waiLśiny tyle, co inni, to jednak dużo 
pożyteczniej dla Was pracujemy, niż wiciu krzy- 
kaf&y. Żeśmy może nie zrobili tyle, coby! zrobić 
było można w tych pibżkięh czasach, to
tegd leży w tenryżęws Sćffcie nstk je§t mało. fto- 
bunv jednak, 6ć> modemy.

Niedawno temu napadł na mnie poseł Bojko 
w ..Piaście11 i zarzucił mi, że nieprawdą jest. jako­
by/ ludowcy byli przeciwni zawieszeniu krzyża 
w tśejmin. OlĄżypublicznie oświadczam jeSzJeże-haiz, 
że poseł, a  obecnie m inister rohfmłwa, p. Pardel. 
na zebraniu reprezentantów7 klubów czyli na tak 
zwanym konwąacic seniorów, będąc tam  jako 
r.enrezcn;taut Fm.stowofflS wraz ze soev»Ustą, po­
słem Daszyńskim oświąuczyi^się,pv?;cfli'.vko zawie- 
fe sn iu  krzyża w Pojmie. Zarzuty w S a n .  Bojki 
preeSL^kpjhuuc skierowano su.E-Ktfel.uio niesłuszne, 
bo aczkolwiek iucktórzv z Pi^Kowcc^- podpisali 
wniosek ks. dra Kotuli o jcaw-icszeiye k ray ia  
w  Selmie, — to jeM p ę  później, gdy się rozcho­

dziło o decyzyę w tej sprawie, przeciwko temu 
wystąpili przez usta swego posła p. Bardla. Nie 
pierwszy raz zrfesztą zdarza się to Piasto wcom> 
że się.naprzód na coś godzą, coś przyrzekają lub 
do czegoś zobowiązują, by później przeciwko te ­
mu występować i inaczej glosować.

Peset ks. dr. Lubelski.

ZwTacamy uwagę Czytelnikom na to, że 
v/ najbliższych dtiach odbedzie się wymiana 
banknotów koronowych na m arki polskie, wzglę- 
diiic ostemplowanie tych banknotów. We Lwowie 
ogłoszono już wymianę banknotów 100 i 1.GG9 
koronowych na czas od 19 do 26 kwietnia b. r. 
Inne banknoty koronowo m ają być ostemplowane 
z końcem kw ietnia b. r. V/ tym  samym prawdo­
podobnie czasie odbędzie wyjpiaćia. koron 
w cafcj Galicyi. Poleg-ać ona będzie n a  tern. że 
za przedłożone do wymiany bauknoty koronowe 
otrzym ują interesanci m arki polskie po kursie 
100 K. =  70 łlk ., albo też banknoty koronowe 
zaopatrzone pieczęcią. „Bzeczposjłolita- polska41.

Każdy pó-sjądacz koron powinien się pilnie 
dowiadywać w Urzędzie gminnym o miejscu i 
terminie -wymiany pieniędzy i poddać wszystkie 
banknoty koronowe ostemplowaniu, gdyż po 
upływie term inu wyznaczonego na stemplowanie, 
za nieostemplowane korony nie będzie rnożna nie 
kupić w całej PołąpeflH

Posłowie nasi urzoti w y t e p ij ł
Dnia 5 kw ietnia odbył się wiec sprawozdaw- 

07,y posła ks. dra Lubelskiego w Gręboszowie 
w po w. Dąbrowskim. Ludu zebrało się co niemiara 
z caloj parafii. Posłowi uchwalono jednogłośnie 
■wotum znafania i postawiono cały szereg rezolu­
c j i  w sprawie tereiiow plebiscytowych.

W tym samym czasie odbył poseł Dr. Mata- 
kięwlcz wiec sprawozdawczy w E i z o z o w e . j ,  
na  którym  również uchwalono Panu Posłowi wo­
tum ząufania za jego skuteczną pracę.

K o r e s p o i i d e n c y e .
NIEGCWIĆ Mdło Bochni. Dnia 23 matea b. r. od­

był się tutaj wuec sprawozdawczy Ks. po&a Madeja. 
Mimo pogody i pracy w polu, ludnorć oroliczaa zgro­
madziła się nader licznie. Wic-Iu gospodarzy, pragną­
cych zdrow ej polityki, polegającej nie na złudnych 
olńetniciMi, jątrzeniu warstw i wzbudzania niona- 
w iś§, ale pcluyki, sprawiedliwości i prawdy, zje-
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cmawszy z pola e'd erki, s taw k i tłumnie? na wiecu. 
Na widok lin iującej sw ą prostotą i śifaici»noś(|ą po- 

B tąp ' K.8. dziwny inaiował»ąi<j n a  twarzach
spracowanychsejCłów i stroskUc^ch matek spokój^ za­
dowolenie. By.a&dać kłam eszczer-eom Łjfifenagwgpm 
r rzewrotnj5)ii:z rdgnych zajadłych stronnió^gy, I-^g&y 
piosyą; żolSkażd.yi inny, a pmd^wszystkiem -. kapłan 

-ka|oKe.ki jąst wrogiem ehiopa^ żo: c-ie -ezujo: i nie dba
0 krzywdy- włościcn, wykazał spdśjjn ie, jak to 

3y Warszawie w m'nisj?|rstwie wydarł z rąk  £y<iów 
p||e|-saclirowrane drzewo na fyopał d!a okoli bfcnyeh 
£§§in i jak  wyratował z kryminału niesłusznie w tr1- 
Jgp&wjj tam rybhków, o których i r,h  opiek uron ię  
z\a»ioHiE.ic,y polityczni: starosta i posłowie w chwili 
nijszezędoia zapomnieli. f-

Bez zgrzytów i jadu, bez bryzgania na drugich 
Jjiotem, ale z miłością i gbdnośclą powiedział ten ka­
płan poseł ludziom, c-c Sejm dotychczas zrobił, jnkio 
były wady i trzeba zrobić i uchwaPe, aby
i.am w tej Polsce było lepiej.

Zebrani 2_aSą'dMi -Sd pOsla, b y  starał sio o to, żoły 
P %  pai^elce,ya!!in”gnrąfó't>' małorolni i bezfoiui m idi 
uśtawif żąbozpięćzOiib pierwszoystwo. B y  ciężar dama 
n huczy ci Śłs$wu graniu  i opal:) przenieść z gminy na 
cale panstw-o.

Na koniec hchS licąo  hołd dla naszego naihj^szkyo 
syaia^Pjozyzggj łg fso rg o  Pador.ewśkiogo, który : a 
.polityce nie zęgbił tysięcy dla sgbje, aleŁŚ%oj talent
1 zd^owiey-ula cłobra OjojyMy, a swoję dzSkłątki ty ­
sięcy dla rWcwtania biodc-ych inwalidów pt&wi-ęćił.

\ . Ks.'pogłowi M adejowt składam y tą, drogą za jego 
pracę, i miłość Icu wl^eiańAm ...Bóg zn,].>]r.iyt!

Jeden z obecnych.

DUDKA kolo Erątlowa. Już daw no czytamy i sły­
szymy o-reformie rołrrcj. Posłowie ludowi z pod znaku 
..X-*!c«ta“ głosili pic wdowich i w swoich gazetach, że 
rgruW, bodzie sprzedawany przeważnie bezrolnym 
i ma-łorotnwpi. Tymczasem po uchwaleniu reformy 
ró?hśy%ithdirfy sfc grunta skupują tylko bogacze od 
takich, on sprzedaj^ swpij- grunt po 20—30 ty&fey 
X. za mó,rg. a sa*ni jadą na wschód i tam kupują 
wipkswe. ^gŁ^SĘwśt-i tanicj.
- ..Bo któż zresztą mrożę tn  nabyć grunta po rak wy­

sokiej cenie? Tyiko bogacze, albo, żydzi, którzy mają 
dość pieniędzy, albo wreszcie tacy. k tórzy  z Ame­
ry k i przywieźli sporo grosza. Biedak jak nie miał nic, 
tak  nic mmc n ic  będzie? Ohcnctsabyć tu kawałecze k 
gruntu, musiałby chudak za^cćyczwćj się u ż.ydka —- 
a czemby się ta.żyrfcj,wską p.emoc skońgźyla, nie Du- 
dno odgadnąć.

Apelujemy do p. posła Ks. Dra Lubelskiego i D>a 
Mataki^yiciza, ażeby postarali się o wwkwaczćeYie eony 
maksyma!nefwa gTwmt., oraz o to, by notaryusze przy 
kontrakcie tej ceny kupna, przestrzegali. W ten spo­
sób jeśli ktoś -chce swój grunt -sprzedać i ’śj,ąd wyje­
chać, musiałby sprzedać taniej i biedniejsi? mctrliby 
przyjść łatwiej w  posiadanie grantu i nie musieliby 
płacić 20—30 tysięcy koron za mórg.

Chłop z nad Dunajca.

LIM.jV.NOWA. Dnia 7 marca b. r. urządzono w Li­
manowej uroczysty obchód dla uczczenia ahwiii odzy­
skania -Pomorz a.

Ida program złożyły się: uroczyste nabożeństwo, 
pófthód pod Krzyż grunwaldzki i wieczorek, urzą­
dzony w sali raiiueryi w Sowdinach.

•"W ysik'składak,Obieranych w tym  dniu, przedsta- 
wTia się następująco:

Z-bióśka ma ułicąch miasta przyniosła: 1.392 K. 51 
h., Zbiórka w Rafinery i w Sp,w linach 510 K., Czysty 
■ locp i z wieczorku 913 K. 38 h. — Oprócz tęgo po­
składali: Rada powiatowa w Limanowej; 5,000 K., 
lyaBMfesaB aBgjści w Limanowej 2 500 K., Towarzy­
stwo Zaliczkowe w Limanowej 1.000 K., Gmina 
S-k-raydlna 1.0C0 K., P. Bach, komisarz starostwa, 
z e b r a n e a s e n t e r u n k u  765 Iv. 70 h , Dr. Kazimierz 
Miaro? zebyki 400 K., Gmina Krąs&e-Ba-soc.iee 275 K. 
50 h., Gmina 3taraw*eśq216- K. 35 h., Gmina Kasina 
wielka 40 K., Gmina Słupia 50 K., Gmina Zasadne 
-20 K.. Omjina Koszary 33 K. 43 h., Gmina ODzp.wka 
'3jł K. 28 Ir., Gmiina Kamienica 120 K., Parafia Łuko­
wica 150 EL,* Parafia Pisarzowa 59 K. 99 h., Parafia 
W iików i^o 122 -K , Parafia Kasina 130 K„ Spółka 
oszczędności i pożyczsk w Kamienicy 45 K.. Na list^ 
w. Kasie oszezędriosci 127 K., Marcin Serafin 50 K., 
Franciszek Dziedzic ze Słupi 50 K., Wincenty Orzeł 
ze St.rzeszyc 10 K., Andrzej Sulkowski z Roztoki 
10 K., W alery Zubrzycki z Lim aa owej 10 K., Stani­
sław Ceglarz z Limanowej 25 K. ”f h., Franc-iszTk 
Franc-zylk z Zalepia 10 K., Ze skląctki w dniu 25 lu­
tego b. r. w Sokole w Limanowrej 692 K,, Narosłe 
odśet.lS 2 K. 51 hr !■— Razem 15.769 K. 15 h.

Uzyskane pieniądze przesiano Komitjętówi Obrony 
Krosów zachodnich w Krakowie.

KAMIONKA MAŁA w pow. Limanowskim, f.8to­
warzyszenie katol. młodzieży). Dnia 8 lutego b. r. 
odbyło się u nag w budynku gminnym zebranie or­
ganizacyjne młcdSSbż.y męskiej. Najpierw Czcig. nasz 
Ks. Probcrs^ąz w krótldem zagajeniu powitaf-Abccn-ych 
i przedstawił eel zebrania. Następnie mówił o po­
trzebie. om-aJfilfaLęyi wśród młodzieży, w któ|5jby 
.ltilódgj,^ yyrah iała się na dobrych, światłych i poży­
tecznych ołtAwateli-Pc-iaków i uczyła jje jhS^zawmzasu 

dla Ojmyzoy. Przemówił też p. kierownik szkoły 
Stanisław Pogoda, zachęcając mlod^cż, by wszystka 
zaciągnęła się do o.rganłzacyi, a rodziców zachęcał, 
by ;wp!ywali w tym względzie na młodzież. Zapisało 
się odrazu do Stowarzyszenia 25 ;fzłonków

Następnie wybrano przez aldamacyę Wydział 
czyli członków Zarządu Stowarzyszenia. Mianowicie 
prezesem zcis.tal W incenty 01chaw'a, zastępcą prez 
Stanfe^aA Onzsł, sekretarzom Jakób Pławocki. skar­
bnikiem W ładj'slaw Matras: na m^żów zaufaugB czyli 
raitoych ^y b ran o : Jakóba Zelka, Stanisławą Dadalal 
i iStan. Stacha-

..Z Bogiem, z Bogiem każda sprawa — tak  ma­
wiali starzy", wSBg my w ślad za ..błahymi" z hasłem 
..Bóc: [ Ojjczy?;pail — dobrą wolą i z wiarą w- po­
myślną p r ® #  wstępujemy w szeregi katolickich' 
Stowarzyszeń młodzieży Polskiej, a na początek bjt
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ky^kać sobie błogosławieństwo Nieba, odbyliśmy 
wspólnie z naszym Ks. Patrc®«n godzinną auoraeyę 
przed Najśw. Sakramentem w czasie 40-godz innego 
pabożeństwn w ostatki i wielu też przystąpiło do spo-

Ededzi i K o nim,ii św. — Rodzice nasi cieszą się i nie 
zczedzą słów uznania dla Stowarzyszenia. Spodzie­
wamy się, że zapał i dobra woła, nie ty lko teraz, tak  

(aa początek, ale też i nadal, zawsze aias ożywiać 
l towarzyszyć nam będą i pobudzać do sm.Cennego 
"Wypełniania obowiązków, któreśmy dobrowolnie na 
pię przyjęli w dzień wstąpienia d>o Stowarzyszenia.

Daj Boże, aby wszystka młodzież polska, zorga­
n iz o w a ła  się nie w innyeb, aS# w katolickich Stowa- 
yzyS-yieniach Młodzieży Polskiej — na podstawie ustaw, 
Jeżyli statutu"), wydany h w PoznaRan przez Zjedno- 
Jezcnie Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej — by tak  
jmężnie, pożytecznie i wiernie służąc Bogu i Oyczy- 
tnle, umacniała, przez to fnmłammit wiclkosiL potęgi 
jt szczęścia Ojczyzmy maszej Zmartwychwstałej!

■ Szan. RecUkeyi i wszystkim współbraciom w całej 
oj' zvstej ziemi-Polsce ślemy; serdeczne pozdrowienia.

Wincenty Olcbawa, prezes.

Ksilendarz ua kwiecień 192C
(otl 18 do 24 kw ietnia)

18 N.
ia P.
20 W.
21 Ś.
22 c.

123 p.
j 24 s.

2 po W. A p o lo n .1 
W incent.
Teodora  
Anzelm a 
Sotera
W ojciecha b.
Jerzego

Do czego sie używa sal szkolnych w Stróżach 
kolo Grybowa? Autora notatki anonsonowej pod po­
wyższym tytułem, umieszczonej w numerze 70 „Głosu 
Narcidu“z dnia 20 marca b. r. wzywam do wyjawie­
n ia  swego nazwiska, w przeciwnym bowiem razie 
będę go uważał za tchórza i podłego paszkwilistę.

Seweryn Tabiński, kier. szkoły.
Wiosenny ktirs ogrodnictwa w Tarnowie. Ruch­

liwo T-wc ogrodniczo w Tarnowie, którego duszą jest 
.prezes prof. Wł. Wierzbicki, rozpocznie dnia 20 b. m. 
rczysto praktyczny kurs ogrodnictwa- Kurs ten nd- 
fbywać się będzie w ogTodach kraj. szk< ły  ogrodni­
czej w Tarnowie pod kierunkiem profesora tejże 
szkoły p. Drewki przy pomocy instruktorów pp. 
laleczki i Kiwały i obejmować będzie całokształt 
Ogrodnictwa. Po ukończeniu kursu ?kviedzą uczestnicy 
mgrody w Gumniskach, ogród miejski i ogród p. 
jKrausa, inspektora sadownictwa.

Opłata za kurs wynosi od członków T-wa 30 Mk., 
od nieczlonków 40 Mk. W kursie mogą. br;v" udział 

ci, co> ukończyli jeden z teoretycznych kursów, 
Urządzonych w roku zeszłym i w ciągu tegurtW nej 
zimy, albo członkowie Towarzystwa. M.

Banknoty w obcasach. Aresztowano w Korkowie 
26-lctnicgo Szulima IV al lacha- z Po^wofńg.zysk. i  ic-

szkającego w Wiedniu, za wywóz obcej waluty za 
granicę. Podczas rewizyi nie z ałeziono prz> nim nic, 
jednakowoż przy suszem poszukiwaniu zauważono, 
że ma obcasy za wysokie i stwierdzono, że dują się 
otwierać. Znaleziono w; nirh 25.000 marek ciemicc- 
kk.łi w bankuot-acłi 1000 koronowych i 305 dolar,iw.

Skrucha bandyty^ przcę straceniem. W Wieli-i 
Czwartek o godz 8 rano na podwórzu w sądnie woj­
skowymi przy ul. Montelupich w Krakowie, rozstrze­
lano kaprala z pułku piechoty, nazwiskiem Liwu 
Rozstrzelano go za bandytyzm, za który przed jn m 
tygodniami strarono dwóch wspólników Li-a Też 
przed samą ogzekucyą, skazany zwrócił się do ■gruiin 
żołnierzy, mających wykonać egzekucję i ze wzru­
szeniem podziękował za wyrok śmierci, jako słuszny 
i sprawiedliwy wobec zbrodni,i, przezeń popełnionych;; 
oraz z żalem mówił, że przed pół rokiem me był ban­
dytą, lecz dobrym żołnierzem i uczciwym calowi*, 
kiem, ale źli koiodzy-cywile podczas urlopu zrobili 
% niego łotra.

Oburzające świętokradztwo. W Wielką Sobotę fo 
południu w kościele parafialnym Karmelitów aa Pia­
sku w Krakowie, podczas gdy przed wielkim ołtarzem 
duchowieństwo śpiewało „Ciemną Jutrznię11, w ka­
plicy Matki Boskiej Cudownej bezCzdny złodziej do­
konał niezwykle zuchwałego świętokradztwa. O-o 
jako niby kościelny, w oczach modlących się w ka­
plicy osób, wszedł na ołtarz niby dla okurzenia go 
z prochu, przyczeim niepostrzeżenie, skradł kosztowne 
wota, między innemi kilka sznurów korali wirlkoś i 
prawie orzecha włoskiego, ezyn-iąc szkodę na pól m'- 
liona koron.

SKŁADKA.
Na dar plebiscytowy: Dzieci szkolna z G ranie 

ad Słopnice salach. 28 Mk.; D ziec szkolne z M>- 
chailiezowej 35 Mk.; Dzieci szkolne z Ja&trząbki 
starej 47 Mk.

Dla nierzczęśliwej K atarzyny Stalmachów e | 
złożyli: Zebrani u i>p. Zaleskich w Pleśnej 110 Mk, 
i 28 kosom. _______ _

Kurs pieniędzy na giełdzie w Krakowie
w' dniu 9 kwietnia 1920 r.

100 Marek n ie c u e - .k ic b ............................................. S7ti K-
ICO Rubli carskich  .......................................   280 R.

1 Frank francisk’     tS K.
1 Dolar a tn cry k a ń sK i 228 K.

100 Lei r u m u ń s k ic h .............................................. 370 R.
!ł00 Koron c z e s k i c h ..............................................  370 K.

Poszukuje mę czeladnika szewskiego na męską 
i damską robotę za dobrą 'Zapłatą; może być 
także i na wikcie. —  Jakób Korczyński, Tarnów, 
ul. K rakow ska 59.

ORGANISTA z ukończoną szkolą organistowską 
wolny od wojska, uzdolniony w swoimi zawodzie, 
poszukuje posady w mieście lub na wsi. Łaskaw o 
oforty pod adtresem: / Franciszek Kwiatkowski 

w Trz-ewonsku obok klasztoru.
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FOLWARK 48(J morgowy z laskiem dębowy m, 
częściowo zdrenowany z budynkami częściowo 
zniszczonymi w śre dkowej Galicyi jest do sprze­
dania w całości lub na parcelacyę. —  Zgłoszenia 
do Zarządu debr Oleszyce, pocrzta i stacya kolei

Oleszyce.

Co drugi Sos w ygryw a.
Największa wygrana w szczęśliwym wypadku

i rciiiof! narek.
Oprócz 159 większych wygranych w kwocie 

od 400.060 do 10 000 marek 
i 50.009 mniejszych od 560 do 860  marek.

Cały los 80 m., poł 40 m ., ćw ierć 20 m., 
ósem ka 10 iw.

w 7arns»w:a
Przy Placu Katedra lny ru 

,  ulicy iw. Aliny
.  Krakowski*! róg Kościuszki.

P ism sze  cLj..iLAk! 15 i 17 maja.

jest bezwątpienia

t p t e  ła £ i m i i ! « iw. Wiia; u o M
Kaplicy tę w nadzwyczajnie aiaranneiu i pięknem 

wykończeniem, wysoką 60 centy aetrów i szeroką 4S cen 
lymetrów, posyła się każdemu 73 marek polJkich,opłaconą 
bez wszelkich dalszych opłat.

Ponieważ czysty dochód ze sprzedaży tych kaplic 
przeznaczone na restauracyę kościoła i ochronkę sierót 
polskich w Bolechowie, przeto za ra*rywców i ich rodzi­
ny. w celu uproszenia szczęścia i błogosławieństwa od­
prawione oędą corocznie dwie Msze święte bezpłatnie.

Kaplicę tę ysylamy za popr. ednicia naa slaj iem nam nalezyto- <ci z góry, a Wnb. jbciat zaJjaiS się sprzedażą łych k.plie, niechaj 
poc .,am iwój adret i erzer*“ -aucyę v kwoci ze* marc.. polskich — temu p&.icaiy jadną kamicę i pluci/ Lęaziemy za jego ir-ud.

M w: Wyru-i, Kkłu-I I Handel abrazilw, Rolerll«», Ma­
łopolska.

tiiłujiska Spółka rolniczs-przbinysłow: w Brzesku
zaprasza swych członków

na Wi . LHE Z E B R A N I E
które się odbędzie w ssii Rady powiatowej

Ha którem przedstawiony będzie slan obrotu ia.ia- 
weg" i iklepow eg w. Początek o godz. 9.

i ie r z ą s S .

TT

OGŁOSZENIE.

.W Głogowie kolo Rzeszowa- założono „Pierw­
szą Galio. FrzędzaJnię lnu i konopi, oiaa tk a ln ią  
Spółkę z ograniczoną poręka", k tó ra  m a na celu 
przerabiać wyprodukowany w kra ju  len i płótno, 
a  konopie n a  postronki i sznury.

W fabryce tej, na możliwie najszerszej podsta­
wie opartej, ulegnie przeróbce nie tylko kupiony? 
m ateryał, lecz także każda poszczególna ilość do­
niesiona przez rolnika zostan iew edle ż^ozenia te ­
goż przetworzoną.

Do przeróbki przyjmujemy: lem i konopie nie- 
międlone, międlone lub czesane, kłaki (wyczeski), 
przędzę cienką lub g rubą .1 - «■

Kalżdemu rolnikowi w yda fabryka poświadcze­
nie otrzymania materyaJu surowego, gotowy zas 
towiar w yda się tylko za zwrotem tegoż poświad­
czenia.

Przeróbka towaru trw ać będzie do dwóch mie­
sięcy. N a życzenie wym im iamy len łub płótno na 
cajgi, barchany lab sukno i t. p.

Zależnie od jakości surowca można otrzymać: 
Z kila, kłaków7 około 2 łokcie płótna, ze lnu lub 
konopi niw-zesanyeh (omiędlonych), do 1 fokeia 
płótna cieńszego i do dwóch łokci płótna grub­
szego, zaś z Idla lnu lub konopi czesanych 2 —4 
łokcie płótna cieńszego.

Surowee można odsyłać albo poez-tą do Głogo­
wa, albo tc!ż koleją do Rzeszowa. T ak kolej jak 
i poczta odpoT iadają za przesyłki.

Obecnie cena przeróbki przędzy na f fo tio  bę­
dzie wynosić 4—G Kor., cena przeróbki zaś lnu 
lub konopi od 6— 10 Kor. od łokcia.

Zwracamy nakoniec pp, rolnikom uwagę, że 
dotychczas jesteśm y ejdyną tego rodzaju fabryką 
w całym, kraju. —  Ostrzegamy bardzo przed da­
waniem do przeróbki samozwańczym tkalniom, 
które w zamian za dobry surowiec w ydają liche 
płótno, zmieszane z papierem, a dobry surowice 
wywar/,ą z kraju. U nas dostanie każdy mocne 
płótno ze swojego surowica.

Poczta w miejsc-u. — Airentów poszukuje sic. 
PIER3ZA GAL. PRZĘDZALNIA LNU I KONOPI, 

ORAZ TKALNIA W GŁOGOWIE

DOM O 2 UBI KACY ACH Z OGRODEM i budyn- 
kami gospodarskimi, parcela budowlana i około 4 
i pół morgów7 gruntu do sprzedania w Dąbrowie 
kolo Taimowm. Informaeyi na miejscu udzielą 

przez grzeczność p. P io tr Malinowski.

KOWAL DWORSKI, wykonujący wszelkie robo­
ty  i p iw a d z ą c y  lokomotywę, mloedrnię, poszu­
kuje posady na ordynaryę od 1 kwietnia b. r. — 
Józef Czysaezoń. p. Jazowsko, powiat Nowy Sącz.

GRUNTA folwa-rkn Wielopole, powiatu gródeckie­
go są w drodze pam ducyi do nabycia. — Bliższych' 
w’i;,M>nm0ści udzieli Łaj-ząd dóbr Agenora h-r. Go­
lu dic/wskkgo) w J :  .uwić kolo Lwowa-. Pośre­

dnictwo lift? będzie płacone.
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założsny -v roku 1370 W A R S Z A W A , u lica  T rsagu ta  7 -3  założssy w roku 1 £70
(najstarsza ins.jrtucya bankowa w PeJsoe)

===== Kapitał zakładowy i rezerwowy Marek polskich 81,747.831 10 ~ r = ~  ,
sawdadsml* nlniirjśzbta, że

otwarł przy ulicy Wiślnfi L. 3 w Krakowie własny Oddziai
i który będzie załatwiał wszelkie merarye bankowa,

ODDZIAŁ V W POŁKC-S : •ffi-ąSsisi, Ćząstotlioira, MaSisz, B ldep, ''fraWw, JLflfeSS  ̂Łó-Jź, 
Mława, Ostrowiec, P io^rkw , Kadiew, Oadcmsk, So isowiec, ITioctawek, 2»w i^ «ic . 
OdjdSnf w  O d a ń s l in ,  D łn g i  *yik,Ic ( i ia g e r  BSmiktJ Ł* 6 .  ©H5D25S&ŁY ZA GRAKKCĄ s

iS iJów , ^ io tr o g r J d  (^ e tc r s b n r g ) .

I

jg o p n a a a D a a c E E n n o a a a a o rE n c E riD a a c D a a a ^  

P. T.□og
a  _
1 * N im ejszem  m r.ra zaszczyt donieść* 3

jdj że w  m ojej n o w o  o d b u d o w a n e j

3 U L O I L Ea

□a
a
a

3 w Tarnowie, Kantorya, w pobliżu Targowicy b

, jes t już  do  n ab y c ia  zn an a  ze sw ej 
g  d o b ro c i

o C f L i lc ń i  i i i- iŁ flllw f  i \*
D □ aa  _
g  N iebawc-m  ro zp o czn ie  się tak że  'w yrób a
□ d re n ó w  ró żn eg o  k a lib ru , cegieł p u s ty ch  □
g  o ra z  in n y ch  w y tw o ró w  C eram icznych. §a " _ & .. 1 * □a Z ęałnem szacumuere, q

po csnaeh siisżiiwiG przystępnych.

3□□u□□aa

gtadlysfassr r-^a
. Qj?|q

* ^ □ 5  c n a o n r  □ G D o a a a a o n c o a ro n o D a a r jc d a c y

Najtańsze opmatrwaiś budynki i dachy
or?z wśsszne stepy i psrkaey.

Objaśnienia i poważne świadectwa wysyła darmo 
firma

J. Zabokrzecki i S-ka
W a rs iG w a , u lika SasBektego l Ir. 9 .

Największy wybór maszyn do wyrobu z piasku 
i  cementu: cegły, pustaków, darłiówki, cembro­
winy, drenów, rur. stanów , schodów, żłobów, 

koryt, płyt, doniczek i t. p.
3 imuTjM r a iw<riif l

I  Z M iiku  0

1
(fj flor/o otwarty skłgd wszelkich matesyaiów 
ta biidtswJanych i wyrohów betonowych

poleca po najniższych cenach: wapno dwu- 
ra letnie gaszone, gips węgierski, szuter, glinę, 
§  cegły murowe i ogniotrwałe, które na razie
iii 0 0

są już na składzie do nabycia

| w T f t a t e j  przy ul K f & s t i ą i  L  l
®. Równocześnie przyjmuje się zamówienia wa- §| 
| |  gonowe na różne inne m ateryałj budowlane: (gj 
0  deski budulec, ccmcnt, dachówkę i narzędzia ® 
|j  jako to: taczki, kilofy, łopaty i t. p.
|  Tarnów, 17 marca 1820. Jj
{°J ■ Inżynier Architekt jfj

Adolf Juliusz Stapf. 1
CJ. <9^as®©3C53)C0SSlt?0®50(i)(S00S^B(!£50EiSS)0!>
E JC SC w: i B ®EK3! t-pf ra

sŁ"a położone przy giównvm gościńcu w rarno- 
»»** wia, nadająca się do celów liandlcwo-prze- 

mysłowyb, w znacznej części obsiana ponad SJOOO m* 
o dwóch frontach, wraz z domem i woinem mieszkaniem, 
skladająeem się z dużego po Koj u i kuchni, które może 
być natychmiast oddam nowonabywcy w użytkowanie, 

do sprzedania.
Zgłoszenia pisemne pod „F. It." do Biura ogłoszeń „Ruch* 

w Krakowie, Szczepańska 9. <

MASZYNA SZEWSKA cylindrowa, system Nr. 29, 
nov>a do sprzedania. Zgłoszenia u  Adama Kaczki 

■ w Szenwaldzie koło Tam owa. '
Odpowiedzialny redaktor: Ks. Dr Franciszek Paryło. Wydawca: Związek kalolicko-ludowy.

Czcionkami drukarni , Głosu Narodu* w Krakowie pod zarządem Romana Perka.


